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PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim, którzy oddali osta tn ią  usługę Żonie, 

M atce i Babce naszej ś. p.

Domiceli Lipowskiej
W ielebnemu Duchowieństwu a w szczególności ks. 
Rączaszkowi i ks. pref. W armuzińskiemu oraz przy
jaciołom , znajomym i chórowi „H ejnał“ składa 
serdeczne .B óg zap łać“

Rodzina.

Na rozkaz „batalionu śmierci“
z o s ta ł dokonany zam ach w  CzernEowcach

BuKa r e s z t . Dnia 5 grudnia 
S°dz. 14.30 dokonano w Czer 
owcach zamachu na prezesa 
.licow ego sądu wojskowego
W ^ r ’̂stescu-
W chwili, gdy wychodził on z 

sądowego, 2-ch mło- 
ludzi ukrytych w bramie 

Przeciwległej stronie ulicy 
4 strzały, wszystkie jednak 

{~®celne. Jedna tylko kula od-Mta od m uru raniła p. Hryste-
^  lekko w nunię. 
ti e^nego ze sprawców zama- 
, 3  18-letniego Lututovici, ucz 
<**8 kl. gimnazjum, ujął prze
wodzący właśnie ulicą oficer.

zamachowiec zbiegł.
^  • Hrystescu, którego życiu 

**graża, jak donoszą, żadne 
^  ̂ bezpieczeństwo, wyrokował 
v *^ka procesach przeciwko Że

Usiedzenie Sejmu 
w piątek

h.^!arsz. Makowski zwołał na 
jj^tek, t  j. 9 b. m. o godz. 11 ple 

posiedzenie Sejmu, 
porządek dzienny nie został 
talony, przypuszczalnie jed- 

^  obejmować będzie pierw- 
h e czytanie szeregu rządowych 
pr°tektów ustaw.

Burmistrz Kowna 
loitiem Warszawy

dniu 12 b. m. przyjeżdża 
j? Warszawy burm istrz miasta 

min. Antoni Merkys, b. 
»y&ister Spraw Wojskowych 
w”vy i b. gubernator Kłajpedy, 

otoczeniu kilku wyższych u- 
jj^dników samorządu m. Kow-

 ̂Pobyt min. Merkysa, który 
wzie gościem prezydenta mia- 

P- S t  Starzyńskiego, jest 
"Z w idziany  na 12-go i 13-go 
Rudnia, w którym  to czasie 

Merkys będzie zwiedzał 
Sądzenia miejskie.

Przed kilkunastu dniami o-1 wymi, ostrymi represjam i władz
trzym ał on anonimowy wyrok 
śmierci, zapowiadający „egze
kucję“ na okres między 1 a 15 
b. m.

W związku z poniedziałkowym 
zamachem, należy się liczyć z no

w stosunku do Żelaznej Gwar
dii.

Sprawca zamachu na płk. Hry 
stescu Leonid Lututovici zez
nał, że towarzyszem jego, któ-

Rahintriuc, który we wrześniu I rozkaz zastrzelenia płk. Hryste
r. b. za działalność na rzecz „Że 
laznej Gwardii“ wydalony zo
stał ze wszystkich szkół w k ra
ju.

Zamachowcy otrzymali wczo
ry  zbiegł, był niejaki Eugeniusz ira j rano od „batalionu śmierci*

scu.
U szeregu uczniów gimnaz

jum, do którego uczęszczał a re 
sztowany zamachowiec, przepro 
wadzono rewizję, w której w y 
niku aresztowano kilku z nich.

Nin. von Ribbentrop w Paryżu
podpisze w imieniu Niemiec układ z Francją

PARYŻ. W e wtorek rano 
przybył do Paryża minister 
sipraw zagranicznych Rzeszy 
von Ribbentrop.

Towarzyszy mu sztab 20*u 
współpracowników zarówno z 
urzędu spraw zagranicznych, 
jak i jego biura specjalnego.

W iększość towarzyszących 
v. Rebbentropowi urzędników 
przybyła z żonami.

Szczególną uwagę zw ródło, 
że w  otoczeniu v. Ribbemtropa 
znajduje się słynny praw nik, dr. 
Gauss, który  od szeregu la tb ie  
rze udział we wiszystäuch donio 
słych konferencjach międzynaro 
dowych. W  kołach politycz» 
nych jest to  komentowane, ja* 
ko zapowiedź, że zakres roz» 
mów paryskich może ulec roz* 
szerzeniu.

N ord  * express, którym  przy 
był v. Ribbentrop, zajediał 
'■Mprost na dworzec Inwalidów, 
znajdujący się w  pobliżu amba 
sady niemieckiej i gmachu mini 
sterstwa spraw zagranicznych.

W ładze bezpieczeństwa przed 
sięwzięły daleko idące środki 
ostrożności w  związku z wizytą 
niemiecką. Dlatego to  m. in. 
N ord * exporess nie zajechał na 
dworzec Północny, aby uniknąć 
przejazdu przez ruchliwe, cen* 
tralne ulice Paryża.

PARYŻ. Jak podaje agencja Hava< 
u ,  podpisanie deklaracji francusko * 
niemieckiej miało nastąpić o godz. 15 
min. 30 w gmachu ministerstwa spraw

zagranicznych. Deklarację podpisz* 
ministrowie Bonnet i von Ribbentrop.

Agencja przypomina, że idea tej 
deklaracji zrodziła się w czasie spot= 
kania ambasadora Francois Poncet z 
kanclerzem Hitlerem w Berchtesga* 
den w połowie października r* b. Ga« 
blnet londyński udzielił projektowi 
temu pełnej aprobaty 1 zachęcał rząd

francuski do zbliżenia 1 pacyfikacji 
stosunków francusko » niemieckich

Władze francuski« podkreślają, iż 
rokowania prowadzone były bez tru* 
dnoici w atmosferze szczerości.

W żadnym momencie rokowań nie 
poruszono sprawy roszczeń kolonial
nych Niemiec. Nie było też mowy o 
porozumieniu prasowym.

Po ceremonii podpisania deklaracji 
ro»'pczęły się rozmowy polityczne 
pomiędzy premierem, ministrem 
spraw zagranicznych Francji i kierów 
nikiem dyplomacji niemieckiej.

Francuskie koła dyplomaetyczne 
przywiązują do deklaracji fran« 
cusko » niemieckiej poważne znaczę« 
nie moralne i polityczne.

Ani złota,ani ziemi, ani klejnotów
nie wolno posiadać Żydom niemieckim

BERLIN. M inister Gospodar
stwa Rzeszy Funk wydał rozpo
rządzenie o odżydzeniu gospo
darstw a niemieckiego, niemiec
kiej własności rolnej oraz in
nych ważnych odcinków m ająt
ku narodowego.

Rozporządzenie zawiera prze
de wszystkim upoważnienie 
wyższych władz wykonawczych 
do zabraniania Żydom sprzeda
ży lub likwidacji zakładów prze 
mysłowych bądź sprzedaży wła

sności ziemskiej i innych m ająt
ków. Dla tymczasowego prowa
dzenia lub zarządu m ajątkiem  
żydowskim mogą być ustana
wiani powiernicy.

Następnie rozporządzenie za
wiera postanowienia, iż w p rzy
szłości Żydzi nie mogą nabywać 
ziemi i praw  do ziemi w Rzeszy 
Niemieckiej.

Ponadto dla sprzedaży przez 
Żyda działki ziemi wprowadzo

ny zostaje obowiązek uzyskania 
zezwolenia.

Dalej rozporządzenie wpro
wadza przymus deponowania 
papierów wartościowych wła
sności żydowskiej. Wreszcie Ży
dom obywatelom niemieckim i 
bezpaństwowym ustawowo za
brania się nabywać przedmio
tów ze złota, platyny lub srebra 
jak  również kamieni szlachet
nych i pereł, zastawiać ich lub 
sprzedawać z wolnej ręki.

Ziemi dość -  pieniędzy brak
Sensacyjne oświadczenie min. Pirowa

L O N D Y N . Południowo * a< 
frykański minister O brony Pi< 
row, który powrócił do Londy 
nu po złożeniu wizyt politycz« 
nych w Brukseli, Berlinie, Rzy 
mie i Hadze, udzielił wczoraj 
wieczorem prasie oświadczenie

w którym  na wstępie scharakte 
ryzował sytuację europejską ja 
ko napiętą i mogącą grozić dal 
szymi powikłaniami, po czym 
poruszył sprawę emigracji.

„Zagadnienie uchodźców — 
oświadczył m. in. min. Pirow—

Proces o porwanie gen. Nuellera
Na ławie oskarżonych zasiadła żona gen. Skoblina

PRYŻ. Przed sądem przysię
g ły c h  w Paryżu rozpoczął się 

czoraj proces przeciwko gen. 
«oblinowi i jego żonie, znanej 

P°d nazwiskiem artystycznym  
lewickiej, oskarżonym o udział 

k  porwaniu gen. Muellera, sze- 
organizacji b. wojskowych ro 
skich na emigracji.

. J a k  wiadomo, gen. Mueller, 
Który był następcą porwanego 
jten. Kutiepowa, zniknął rów- 
v*6ż w tajemniczych okoliczno
ściach w Paryżu 22 września 

r., pozostawiając tylko list,

gdyby nie powrócił do północy, 
a w którym  stwierdza, że uda
je się na spotkanie, wyznaczone 
przez gen. Skoblina.

Po zniknięciu Muellera Skob 
lin powrócił do siedziby b. kom 
batantów rosyjskich, w pewnym 
jednak momencie wyszedł, zni
kając z Paryża i terytorium  
Francji.

Gen. Skoblin ma być sądzony 
zaocznie. Na ławie oskarżonych 
zasiada tylko jego ż»na.

Proces potrwa 6 dni, ponie
waż zarówno oskarżeni, jak  i

który polecił otworzyć w razie, obrona, jak  zresztą oskarżyciele

prywatni, t. j. żona i syn gen. 
M uellera powołali około 50 
świadków.

Wśród świadków tych znaj
dują się wszyscy główni prze- 
wódcy emigracji rosyjskiej, jak 
admirał Kiedrow, gen. Turkuł, 
gen. Kusonski, gen. Szatiłow, b. 
szef sztabu arm ii gen. Wrangla, 
który jest obecnie szoferem tak 
sówki w Paryżu, oraz płk. Fie- 
dótienko.

Poza tym  w procesie tym  zez
nawać m ają dwaj świadkowie, 
b. radca ambasady sowieckiej

ny ze zdemaskowania prowoka
tora Azefa Burcew.

Obrona powołała na świadka 
b. m inistra Spr. Wewn. z cza
sów zaginięcia gen. Muellera, de 
putowanego socjalistycznego M. 
Dormoy‘a.

Proces wywołał wielkie zain
teresowanie w kołach paryskich 
zarówno ze względu na swój nie 
zwykły podkład i tło, jak  też na 
skomplikowany charakter praw 
ny, bowiem cały proces oparty 
jest na poszlakach, dotychczas 
bowiem nikt nie stwierdził ofi-

w Paryżu Biesiadowskij i słyn- cjalnie zgonu gen. Muellera.

które jest czymś więcej, aniżeli 
tylko zagadnieniem żydowskim 
może być stosunkowo łatwo zs 
łatwione. Dla rozwiązania tej 
sprawy konieczne są dwie rzer 
czy:

1) kapitały zamiast majątku, 
■którego uchodźcom nie wolno 
ze sobą zabierać,

2) ziemia dla osiedlenia tych, 
którzy nie posiadają kapitałów 
lub którzy mimo posiadania ma 
jątku ograniczeni są wskutek u* 
staw imigracyjnych.

M iędzynarodowa pożyczka, 
za którą odpowiedzialne były 
by państwa pragnące pozbyć 
s|ę swoich uchodźców, ale któ 
ra byłaby również gwarantowa 
na przez inne wielkie mocars>. 
twa, rozwiązałaby pierwsze wiel 
kie zagadnienie.

Co się tyczy ziemi, to jest jej 
więcej, niż potrzeba, niezamiesz 
•Vałej i odpowiedniej, która mc. 
glaby tworzyć całość bądź jako 
państwo, badź też jako manda* 
dla osedlenia dwa razy tylu mie 
szkańców, ile w ogóle jest kan 
dvdatów  na emierantów.

P n f i o f  ś n i  s i i f i o f v  f t y a S k ł a d  Apteczny PAW-ŁA PODGORSKIEGO
*  ^  ®  ■ w  m j f  m  1  O  I  V =  w PIOTRKOWIE, Słow ackie8o 12.
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kiedy można zaw sze regu
low ać żołądek przy pom o
cy łagodnie przeczyszcza
jących pigułek ALDOZA, 
ze znakiem o c h ro n n y m  
-GORAL'. Siosuje się przy 
nadm iernej otyłości i złej 
przem ianie m a te r i i .  Nie 
w ym aga ją  specjalnej die- 
ty. Próbnie pudełko a  5 szl 
w cenie 0.15

Kalendarz dnia
SRODiA

Wig. Ambrożego 
bisk. w. 

Słowiański: Ludo* 
myślą.

Słońca wsch. 7.30, 
zach 15.25. 

KsKżyca wsch 
15.47 zjch. 15.25. 

K RO NIK A IH STOK YCZNA: 
(1550. Koronacja Barbary Radziwił« 

łówny.
$612. Powrót Zygmunta III spod Mo< 
f skwy.
¡(1806. Ks. Jóaef zostaje naczelń. wo< 
J dżem.
il916. Parlament włoski oświadcza się 

za niepodległością Polski.
PRZYSŁOWIA LUDOWE 

Na święty Ambroży.
Poprawiają się mrozy.

Arystokrata ■ pom yw aczem s
M e r a  dziennie 750 talerzy -  Praruie 13 godzin na dobę

Od kilku tygodni koła arysto
kratyczne Londynu mają nie by  
le jaką sensację. Oto wnuk para 
angielskiego, były oficer, 21-let- 
ni John Henry Mark Fane jest 
pomywaczem naczyń w londyń
skim hotelu i zarabia tygodnio
wo około 8 zł. nie licząc oczy
wiście napiwku..

Przed pewnym czasem pan 
Fane omawiał z matką sprawę 
swojej przyszłości i postanowił 
założyć wielki hotel. Nie znał 
jednak zupełnie tej dziedziny 
przemysłu i chcąc ją gruntownie 
poznać, zadecydował, że zacznie 
pracować jako zwyczajny robo
tnik od najniższego szczebla. Za 
czął więc jako pomywacz na
czyń.

Jak arystokrata czuje się w ro 
li pomywacza naczyń? Pytanie 
to zaciekawiło również dzienni
karzy angielskich, którzy prze
prowadzili z nim wywiad.

—  Czy praca ta pana nie mę-

f t w l c ł *

K U P O N
Imię .
Nazwisko 
Adres

czy? —  zapytali dziennikarze.
—  Jestem z niej bardzo zado

wolony. Zaczynam pracować o 
wpół do dziesiątej rano i wraz z 
moim kolegą, Włochem Lino Ba 
dini, wycieramy 750 talerzy, któ 
re następnie ustawiamy na sto
łach. Następnie od południa do 
trzeciej po południu usługuję 
gościom. Noszę więc biały far
tuch i mam serwetkę na lewym  
ramieniu. Od 5-ej do 6-ej 
mam przerwę, a następnie pra
cuję do 2-ej w  nocy.

— Pracuje więc pan trzynaś
cie godżin na dobę?

—  Owszem, ale praca ta mnie 
wcale nie męczy i czuję się do
skonale w mojej nowej roli.

Leoni właściciel hotelu, w  któ 
rym pracuje John Fane, jest bar 
dzo zadowolony ze swego arysto 
kratycznego pracownika.

—  Mister Fane chce poznać 
wszystkie tajniki naszego zawo
du —  oświadczył —  Jest już o- 
becnie doskonałym pomocni
kiem kelnera. Energiczny ten i 
dzielny arystokrata nie bał się 
zacząć pracy w  naszym zawo
dzie od najniższego szczebla. W 
przyszłości będzie doskonałym  
dyrektorem hotelu. Musi tylko 
przejść jeszcze przeszkolenie w  
wielkich hotelach francuskich, 
niemieckich i włoskich, oraz po 
znać obce języki, co też mister 
Fane zamierza uczynić.

Jednym z pierwszych gości 
Johna Fane był jego dziadek, 
lord Clinton.

— Dziadek — opowiada o tej 
- —przygodzie mister Fane —  był

bardzo zadowolony ze mnie i dał 
mi dobry napiwek. N ie był on

ZD O B ED ZIESZ POW ODZENIE U M ĘŻC ZYZN . P IE LE G N U IK  
RACJONALNIE CERE!

N ajwybitniejsi lekarze derm atolo
dzy, zalecają stosowanie środków ko- 
«metycznych, zawierających w ita
l n y .  Odkrycie witamin jest dln 
kosmetyki ukcronowaniem jej d ą -  
ieó  i celów. Puder „Penny", za wie 
¡rający witaminy, odżywia, konser
w uje 1 uszlachetnia cerę, czyniąc Jy 
zdru\aą i powabną. Przy stałym uży 
V aniu witaminowego pudru „Pen- 
iBy“, cera nabiera wygjądu mlodzień 
czego, staje się aksam itna I idealnie

matowa.
Pamiętajcie Piękne Panie! Wdzięk 

i powodzenie zapewni Wam idealnie 
mntujący Puder Witaminowy „Pen 
ry*.

Bezpłatną próbkę Pudru Witami 
r owego „Penny" otrzymać można po 
nadesłaniu wyżej umieszczonego ku 
ponu za załączeniem znaczka poczto 
wego za gr. 15 pod adresem - firma 
,Gilot“, Warszawa — Wronia 7L

Na małej wokandzie...

Żywa maczuga
czyli: „Rai

(A . E .) Pani Mollowa D .,| 
handlująca rybami, była bardzo 
przygnębiona; pochowała bo• 
wiem męża.

Jedyną jej pociechę w  tym  
zmartwieniu stanowił fakt, że 
syn, nie zdradzający dotychczas 
zbyt gorących uczuć rodzin* 
nych, modlił się za duszę ojca 
x ogromnym zapałem.

Pani Mollowa miłośnie obser 
wowała synowskie poczynania 
¡i wreszcie pewnego razu, ważąc 
ogromnego karpia, rzekła do sy 
na:

— Żebyś mi sto łat żył. Be* 
i niułkul

Pan Beniek spojrzał zdziwio= 
ny na matkę.

— Dlaczego?
— Dlatego, że jesteś kochany 

chłopaczek. Co się stało, że się 
tak modlisz za tatę, syneczku?

— Bo chcę, żeby łata dostał 
się do raju.

— Ach, jaką pociechę ja z cte 
bie mam! Jakim porządnym czło 
wiekiem się zrobiłeś! A  jakim  
draniem byłeś~

i piekło“
Beniułek kochany, to jest bar 

dzo ładnie, że ty  się tak starasz 
dla taty. A  czy po mojej śmier
ci — westchnęła pani Motłowa 
— też będziesz się modlił, że* 
bym się dostała do raju?

Pan Beniek podrapał się w 
głowę.

— W idzisz, mamo, to nie mo 
że być.

— Dlaczego?
— Bo jak tata jest w raju —  

to tam jest raj. A le  co będzie, 
leżeli ty  się tam spotkasz z ta* 
tą? To tam będzie nie raj, tyU 
ko piekło.

Oburzona pani Motłowa miU 
czała przez chwilę, po czym rąb* 
nęla niegodziwego syna po gło• 
wie trzymanym  w ręku kar• 
piem.

Zauważył to przechodzący 
członek Towarzystwa Opieki 
nad Zwierzętami, który sprowa* 
dził policjanta, i w rezultacie pa 
ni Motłowa stanęła przed są* 
dem w  charakterze oskarżonej 
o znęcanie się nad zwierzęciem.

W yrok:  7 dni aresztu.

wprawdzie zbyt duży, ale przy
zwoity.

—  Czy zamierza pan przejść 
przeszkolenie we wszystkich  
działach hotelarstwa.

—  Oczywiście, i przypusz
czam, że przeszkolenie to zaj-

DINOL — DONT

mie mi conajmniej około 7 ^  
Przy tym należy zaznaczyć 

że John Fane jest spowinowacO" 
ny z rodziną królewską Matk* 
jego jest córką lorda Clintona- 
Siostra zaś lorda Clintona wysz* 
ła w roku 1914 za mąż za brata 
obecnej królowej Elżbiety.

rzeczywiście 
najlepsza PASTA do ZEBÚW

Największa perła świata
została znaleziona

Najbardziej wartościowa i za
razem największa perła na świe 
cie posiada trzynaście centyme
trów średnicy. Została ona zna
leziona w potężnej muszli z ro
dziny Tricadua Gigas. Posiada 
ona olbrzymią wartość nie ty l
ko ze względu na swoją w iel
kość, ale również i ze względu 
na śnieżno-białą barwę i chara
kterystyczny dla pereł matowy 
połysk.

Drogocenny klejnot został zna 
leziony przed dziesięciu laty w 
pobliżu wyspy Paluan. Odwa
żny dajak — tak się nazywa tam 
tubylców pochodzących z Bor
neo —  wydobył ją z głębi mor
skiej. Podarował ją kacykowi 
z Moro, Panglima Pisa, który 
wzamian za to ofiarował daja- 
kowi worek ryżu!

W roku 1935 młod\ -v- 
kański antykwariusz W. . /. 
Cobb ujrzał ten niezwykły klej - 
n o t Chciał ją z miejsca odku
pić od kacyka. Ten jednak nie 
chciał go sprzedać. Uważał per-

w poteżnej muszli
łę za talizman i codziennie #5 
do niej modlił.

Po dwóch latach Cobb zno  ̂
odwiedził kacyka i znów zapro* 
ponował, aby sprzedał mu p 1̂?' 
I tym razem kacyk odmóu^ 
Syn jego był cnory na mała™ 
i był przekonany, żę dzięki te* 
mu talizmanowi uzdrowi g°‘ 
Przypadek chciał, że Cobb stu* 
diował niegdyś medycynę i u“a 
ło mu się przywrócić do zdro* 
wia chorego. Kacyk był bardz® 
wdzięczny za to A m e r y k a n in o 
wi i zgodził się sprzedać mu Pa  
łę. Zaznaczył tylko, że odda 
ją po roku, ponieważ w citó1? 
tego okresu musi składać do n*cJ 
modły dziękczynne. ^

W lipcu bieżącego roku Cobo 
po raz trzeci odwiedził kacyk** 
Tym razem transakcja doszła o° 
skutku i zdobywszy perłę Anie* 
rykanin udał się do Manili. taP* 
klejnot zbadał rzeczoznawca sł* 
dowy, który uznał, że perła je®1 
rzeczywiście wytworem Tricą* 
dui Gigas i posiada olbrzym1* 
wartość.

PRZY C IE R PIE N IA C H  wątroby, iolądka, kiszek, nerek Inb pęcherza stosułe «1« S O ^ 
ŚW IĘTO JAŃ SKIEGO  Ziela Magistra EDWARDA GOBLECA, Warszawa, Młodo«* l*’ 
Apteki 1 drogerie.

o d n ą ję n o H  z w ł o k i  zamordowanego
C ezicircitio po wy di byciu dała z ślinianki dokonana

została sekcia
Po uciążliwych poszukiwa- ka, mieszkańca Wierzbna. . dokonał lekarz w o b e c n o ś c i  

niach udało się wreszcie stra- Po wydobyciu zwłok przepro- władz sądowo -  śledczych i po* 
żakom wydobyć z glinianki na wadzona została sekcja, której | licjL 
terenie cegielni Chylica, gm. N o  
wo Iwiczna, zwłoki zamordowa
nego gospodarza 40-letniego Eu
geniusza Hagmaiera, zamieszka 
łego w Wierzbnie.

Jak podawaliśmy wczoraj Ha- 
gmajer został zamordowany 
przez parobka swego, 16-letnie- 
go Mieczysława Sikorę z namo
wy Franciszka Gosa, hydrauli-

JUTRO DALSZY (I  G:
„Hollywood 
raj i piekło kobie'”

Fragment z audiencji uczestników pierwszego Kongresu Tech'
ników u Pana Prezydenta R. P. na Zam ku Królewskim w Sffat

szawie.

Budewa olbrzymiej zufcsfrsd?
majscef połączy! Włochy z  Szwsjceria

BERN. Jak donosi prasa 
szwajcarska i włoska, projekto* 
wana jest budowa autostrady, 
mającej połączyć W łochy z 
Szwajcarią tunelem długości o* 
koło 6 kim. pod przełęczą Cal 
Fen-ex.

W,
A

brzeD

Autostrada zaczynałaby się w od Bazylei.

Courmayeur koło Aosty na wT* 
s o k o ś c i  1230 mtr. w P ie m o n C 'e ’ 
a kończyłaby s ię  w  Chalet < e 
Ferrex po stronie s z w a j c a r s k i  
na wysokości 1700 mtr.

Gościniec ten skróciłby znacz
nie odległość, dzielącą Tury0

•;*ruu ;
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litościwe___ serce
wPływem wódki człowiek 

gpłiejc.
tiem •* się na nowo niemowlę- 
fe j j ^ re 2 trudem  stawia kro 
^«tore z trudem  wymawia 
v2eC ^yraz i które się nawet 
I j^ c  nie potrafi bez pomocy

właśnie stanie był 
^ ^ s t a z y  Kropka, kiedy do 
leje • p ó łn 0 c y - opuścił rśstau- 
2 1 f e r o w a ł  niepewne kro- 
* stroną domu.

!pr.°5*eważ jednak chodzenie
Możvj mu trudność,

™ się na chodniku, oparł 
latarnię i postanowił się

Alfjj ® sztywny kołnierzyk uwie 
%  eP.rzyj emnie. Pan Kropka 

, ^siłował rozwiązać kraw at 
W kołnierzyk.
*e szło mu jednak..

2atr

^  ‘ sia kość! — m ruknął gnie 
ł,t[ r* Osłabiony jestem... Na- 

^U2 snu rozebrać nie

■^gę tę usłyszała jakaś prze 
ica dziewica.

^ mała się przy panu 
- We i spojrzała na niego ze 

^żuciem.
,}a Malutki chce spać? — spy- 

2 macierzyńską czułością. 
ęfo. J aaak... — westchnął pan 

Wca — ...strasznie śpiący.
Uĵ  ^znajoma pochyliła się nad 
^Rozrzewnieniem .

CL, *dny chłopczyk, biedny... 
Ł lulu, a nawet nie ma siły 
¡¡L?2ebraćL. Ale ja  pomogę, 
fc lQrę synka, ułożę, ululam... 

Kropka ze łzami wdzię-
w oczach patrzał, jak 

%  a ôma opiekunka ściągnęła 
ęjj 2o palto, potem buty, spod- 
^marynarkę i kamizelkę... 

s^.Jpziękuję anio... aniołeczku 
jJycał się wzruszony, usiłując 
^  litościwą niewiastę w

litoścłwa niewiasta, ściąg- 
2 “ ^ o  wszystko, oparła 

8'owę o latarnię, złożyła na 
i.(i ,Cz°le macierzyński pocału- 

1 Powiedziała:
L  teraz pójdę przyniosę 

2 cjePł^ wodą pod nogi, 
¡y synusiowi było ciepło. 

¡^Zebrawszy całą garderobę 
¡oj Kropki, pogwizdując we- 
Sr> przed siebie.

> 0P°^trzegł ją jednak będący 
If^hodzie posterunkowy i za

\  ?  j flki^ czas potem „litości- 
Niewiasta" stanęła przed są 

!) ̂  ze zdziwieniem wysłucha- 
i^yroku, skazującego ją  na 3 

l3ce więzienia.
t 2 ą co? — pytała z goryczą 
itf®°sie — Za moje litościwe 
- Prosił mnie facet, żeby 

ozebrać, bo nie może w u- 
“'¡n U zasn^ć. Więc go rozebra-

^ d z ia  spojrzał na nią spode

¡^.A polonia Kotek 1! Za czę- 
Vto[ ^ tu ê nac* pijanymi!!! Za

" NT o r > r \  Co^oL*

aSy?A. P R Z E Z IĘ B IE N IE  
SO LE G Ł O W Y  zfeBÚW u

*»«»«1»»* „«i«. - ku». .KOOUTEK"
l\  g ą s e c k i e g oV  **»-*■ m~ta.ni - TOREBKACH

„Tczew” zatonął
Asystent i palacz ponieśli śmierć

W porcie gdańskim wydarzył 
się tragiczny wypadek polskie
go statku „Tczew“, który po
ciągnął za sobą śmierć dwóch 
ludzi. Szczegóły katastrofy 
przedstawiają się następująco.

„Tczew“ po załadowaniu miał 
odpłynąć do Gdyni i stąd wziąć 
kurs na Finlandię. Wobec tego, 
że statek był tylko częściowo na 
ładowany, przechylił się zbyt 
gwałtownie na jedną stronę, co 
skłoniło oficera - mechanika do 
wydania rozkazów pompowania 
wody do zbiorników balasto
wych.

W czasie tego m anewru 
„Tczew“ wyprostował się, ale 
już po chwili gwałtownie począł

przechylać się w stronę przeci
wną. Wywołało to popłoch. Za
łoga pracując przy ładowaniu 
rzuciła się do ucieczki. Kilku u- 
dało się dostać na ląd, kilku sko 
czyło do wody.

Tempo dalszych wydarzeń 
było rzeczywiście niesamowite. 
Szczyty masztów uderzyły o 
dźwigi na brzegu, statek prze
chylił się na bok i w niespełna 
dwie m inuty zatonął.

W hali maszynowej statku 
znajdowali się wtedy: asystent 
Heliński i palacz Stolpa. Nie zdą 
żyli oni uciec i utonęli wraz ze 
statkiem. Reszta załogi urato
wała się.

Na miejsce katastrofy przy-

Demonstracja litewskich studentów
w Kłajpedzieprzeciw Niemcom

BERLIN. Niemieckie biuro in 
formacyjne donosi z Kłajpedy, 
iż wczoraj w południe grupa, 
złożona z około 50 studentów li
tewskiego instytutu pedagogi
cznego, zorganizowała demon
strację.

Manifestanci udali się na uli
cę Dworcową, gdzie zerwali 
transparent wyborczy Niemców 
kłajpedzkich i wznosili okrzyki 
przeciwko Niemcom kłajpedz- 
kim.

Policja krajowa rozproszyła 
demonstrantów, zatrzymując 
trzech studentów. W międzycza 
sie przed gmachem insty tutu  
zebrała się nowa grupa, która 
zajęła wobec przedstawicieli po 
licji wrogą po&tawę. Dopiero po 
nadejściu silniejszego oddziału 
policji demonstranci zostali w y
parci i spokój przywrócono.

Trzej zatrzymani studenci,

którzy brali udział w zniszcze
niu transparentu, osadzeni zo
stali w areszcie.

były władze, portowe, które 
wszczęły energiczne dochodze
nie.

Należy dodać, że statek 
„Tczew“ zbudowany został w 
stoczni holenderskiej i był je
dnym z pierwszych polskich sta 
tków towarowych.

Nakaz aresztowania 
powstańczego generała 

meksykańskiego
NOWY JORK. Trybunał fe

deralny w Brownsville wyriał 
nakaz aresztowania powstańcze 
go generała meksykańskiego Ce 
dillo i jego adiutanta m jr. Pi. 
na.

Każdy z nich będzie musiał 
złożyć kaucję w wysokoięi 
15.000 dolarów, o ile by chciał
znaleźć się prowizorycznie na 
wolności.
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Pomnik Narsz. Piłsudskiego
odsłonięty został w w . S. Z .

W  dniu 5 grudnia r.b., w  ro« 
cznicę urodzin M arszałka Józe< 
fa Piłsudskiego, odbyła się o 
godz. 18.30 w hallu głównym 
M inisterstwa Spraw Zagranicz* 
nych uroczystość odsłonięcia 
pomnika M arszałka Piłsudskie* 
go dłuta rzeźbiarza Stanisława 
Ostrowskiego.

W  czasie uroczystości odsło* 
nięcia, minister Beck wygłosił 
do zgromadzonych urzędników 
D olsk ie j służby zagranicznej 
krótkie przemówienie.

M in. Beck przypomniał, że 
przemawiając w  r. 1936 w Sej» 
mie stwierdził, iż „nie można w 
ogóle mówić o polskiej polityce 
zagranicznej, nie mówiąc o  po* 
staci jej W ielkiego Tw órcy”.

M inister Beck podkreślił, iż 
przy czci, jaką otaczamy pt* 
mięć Marszałka, nie można rów 
nież wyobrazić sobie gmachu 
Ministerstwa Spraw Zagranica* 
nych bez postaci Tego, którego 
myśli są u podstaw  prac w tym 
gmachu wykonywanych.

— — n— — — — ■— » | fwTf f r  n ^

M iS te ln r io u  ru 5 & d x L  1

Eksplozja w fabryce amunicji
spswodowała śmierć duröch osób

SZTO K H O LM . W  tutejszej 
wytwórni amunicji Marieberg 
wydarzyła się wczoraj poważ* 
na eksplozja, która spowodowa*

I ła śmierć dwóch osób oraz cięż* 
[kie poranienie dalszych 5»ciu.

W  jednym z laboratoriów wy 
1 twórni, w którym znajdowało

Krwawe walki 9 Inczeng
zdobytego przez oddziały chińskie

SZANGHAJ. Komunikat chiń 
ski donosi, że na południowy za 
chód od Jochou trw ają  wciąż 
walki. Japończycy utrzym ują 
Jochou dzięki zmasowanej w 
mieście artylerii. Natomiast bro 
niąca pozycji japońska 9-ta dy
wizja piechoty zupełnie stopnia 
ła w nieustających walkach. •

Na północno - zachód od Han- 
kou, po zajęciu przez Chińczy
ków miasta Inczeng, Japoń
czycy przeprowadzili szereg ata 
ków, celem odebrania miasta. 
Obecnie walki trw ają na wschód 
od m. Inczeng. Wznowiły się o- 
peracje w okolicy Sinjanu.

Znaczne rozmiary przybrała 
działalność bojowa również w

rejonie m. Tajuan, w Szansi; I japońską. Do Szansi przybyły 
Chińczycy usiłują tu powstrzy- posiłki chińskie, około 10-ciu 
mać rozwijającą się ofensywę tysięcy żołnierzy.
■ a n m n m n n H l B i H n B M a o B a D B a a w a B M M H M B

Obowiązkowa służba wojskowa
ma by i wprowadzona na Wearzech

BUDAPESZT. M inister obro
ny narodowej gen. Bartha przed 
stawił na zebraniu Stronnictwa 
rządówego projekt ustawy o 
przywróceniu obowiązkowej słu 
żby wojskowej.

W zasadzie służba ta trwać 
ma trzy lata, w praktyce 
jednak sprowadzi się w większo 
ści rodzajów broni do dwóch 
lat. Służbie wojskowej podlegać

Protgraan  r a t f i o w g
6.30 „Kiedy ranne". 6.35 Gimnasty« 

ka. 6.50 Muzyka. 7.00 Dziennik. 7.15 
M otyka. 8.00 Audycja dla szkół 11.00 
Przygoda Piasłusia — słuchowisko, 
dla d ii t t i  młodszych. 11-25 Jeanette 
Mac Donald i Nelson Eddy. 11-57 
Sygnał czasu. 12.03 Audycja południo 
wa. 15.00 „Nasz koncert" — audycja 
dla młodzieży. 15.30 Muzyka obiado« 
wa. 16.00 Dziennik. 16.05 Wiad go« 
spodarcze. 16.20 Najczęstsze choroby 
u dzieci. 16.35 Recital altówkowy. 
17.00 Od oddziałów ochotniczych do 
potężnej armii — odczyt. 17.15 Fol« 
klor różnych krajów. 17.50 W przed» 
dzień D nia Kupca Polskiego"" — 
pogadanka. 18.00 Audycja dla wsi. 
18.30 „Tragedia Sokrat sa" wieczór I 
„Eutyfron" — dialog Plafona. 19.20 
Wieczór walców Adama Karasińskie, 
go. 20.35 Audycji informacyjne. 21.00 
Opowieść o Chopinie: „Nokturny”. 
21.45 „Poezje wieku złotego" 22.00 U» 
twory Brahmsa. 22.55 Aud. inform.

WARSZAWA U 
14.00 Muzyka obiadowa. 14.50 Or

kiestra i chór „Sornediar. Harmoni- 
sty“. 18.10 Koncert Towarzystwa Mi
łośników Dawnej Muzyki. 16.40 Wia-

domoścl sportowe. 15.50 Kącik soli
stów. 17.10 Pogadanka aktualna i spo 
łeczna. 17.23 Życie stolicy. 17.40 Mu
zyka taneczna. 21.00 Muzyka. 21.10 
„M edykacje“ — z powieści Van der 
Meersch'a. 21.30 Divertimento W. A. 
Mozarta na 2 klarnety  i fagot. 21.52 
Muzyka taneczna

będą wszyscy Węgrzy od 18 do 
60 roku życia.

się 7 osób z nieustalonych do
tychczas przyczyn wybuchł a* 
parat służący do napełniania na« 
bojów materiałami wybuchowy* 
mi. Jedna z robotnic rannych w 
czasie eksiplozji straciła całkowi» 
cie wzrok.

Straż ogniowa wtargnęła do 
płonącego gmachu i usunęła 
wszystkie materiały, które ęriv 
ziły dalszym wybuchem. U su «  
nęła również wszystkie skrzy* 

z amunicją zanim płomienieme
zdążyły objąć resztę zabudowań 
wytwórni. _______ _

ZGINAŁ PIES
kier

w piątek 2 gra 
Ko»dnia. Rasy 1 

Spaniel. Znalazcę uprzejmie pro 
szę o odprowadzenie za DUŻĄ NA» 
GRODĄ 6<go Sierpnia 28 nu 38. id .
8.62«60.

Na terenie Sejmu
Przydział poszczególnych referatów

Wczoraj przed południem od
było się posiedzenie zarządu 
klubu parlam entarnego O.' Z. N.
Miało ono charakter wewnętrz-
no - organizacyjny.

* • •
Wczoraj po południu prezy

dia obu Izb z marszałkami Mie- 
dzińskim i Makowskim w yje
chali do Krakowa celem złoże
nia hołdu zwłokom Marszałka 
Piłsudskiego.

W dniu wczorajszym w gma
chu sejmowym odbyły się po
siedzenia wszystkich komiayj 
wybranych na ostatnim  posie
dzeniu Sejmu. Komisje ukoiuty 
tuowały się, na niektórych do
konano równlek podziału refe
ratów.

Przewodniczącym komisji bu 
dżetowej został wicemarszałek 
dr. Surzyński, który równocześ 
nie objął referat budżetu Mini
sterstw a Spraw Zagranicznych.

Ładunki po 20 bomb na sekundo!
1%/owy wynaiozek; śmiercionośny

LONDYN. Na posiedzeniu pe
wnej spółki przemysłu chemicz 
nego w Londynie, która odbyła 
się w dniu wczorajszym, tech
niczny doiadca brytyjskiego mi
nisterstw a spraw zagranicznych 
A. R. Ashbury opisał wynalezio 
ny nowy rodzaj bomb zapala
jących.

Jeden wielki bombowiec mo

że zabrać 2.000 sztuk tych no
wych bomb na raz, i wypusz
czać co sekundę ładunki po 20 
bomb. Bomby te sporządzone są 
z łatwo zapalnego magnezjum i 
i nie wybuchają lecz magne
zjum na skutek topnienia, roz
rywa pocisk i rozrzuca ładunki 
na przestrzeni 1.250 m.

Nowy ten wynalazek wywo-

łał wielkie zainteresowanie v> 
kołach fachowych.

K U P O N  N A

B E Z P Ł A T N A
PORADĘ PRAWHA

Dla uzvskania poradv oaleiv 
przedstawić dwa kupon».
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^^JRACICINE DZIEJE TROJGA LUDZI RZUCONYCH NA FALE L

Gdy Nelly odzyskała prrytomn oić 1 usłyszała, ie  tnęi» 
Wyana. fcóry ją ocucił, wymienił jej nazwisko zdziwiła się 
nicpomi.mie. Po raz pierwszy w życiu widziała bowiem tego 
mężczyznę i nie mogła pojąć, skąd zna jej nazwisko.

A  gdy niznajjomy powtórzył swoje poprzednie 
pytanie, czy Nelly czuje się już lepiej, nie mogła opa
nować swojej ciekawości i zapytała:

— Pan mnie zna? Kim pan jest?... — patrzyła 
Ir ciekawością i lękiem zarazem na tego przystojne* 
go , dobrze zbudowanego mężczyznę, który przypo* 
minął jej amanta filmowego...

Nieznajomy uśmiechnął się serdecznie i od*
jpad:

— Zaraz pani się dowie kim jestem... Proszę mi 
przed tym miss Nelly, powiedzieć, jak pani się czu* 
je ? — Czy możemy ruszyć już w drogę i oddalić się 
od  tej paskudnej rzeki, która panią tak silnie ku* 
siła?—

— Chciałabym jednak przed tym wiedzieć, kim 
pan jest i dlaczego pan mi nie pozwolił... — nie mia* 
ła Nelly zbyt wielkiego zaufania do jego serdecznego 
uśmiechu.
i — A kto by pozwolił pani na dokonanie tak 
strasznego czynu? — odparł pytaniem na pytanie 
nieznajomy. — A  poza tym szukam pani już od 
Ikilku godzin.—
1 — Pan mnie szuka? — zapytała zdumiona w 
najwyższym stopniu Nelly.

— Tak... szukam pani... Zdaje mi się, że pani 
-nawet mnie zna... Proszę tylko natężyć troszkę pa* 
jrnifić*.

— Proszę mnie nie intrygować i powiedzieć 
ftrreszcie, kim pan jest...
| —■ Nazywam się M orston — ukłoni! się ele* 
ganek i młodzieniec. — Czy teraz pani sobie mnie 
przypom ina?

— M orston? — powtórzyła w duchu kilka razy 
$o nazwisko Nelly.
\ — Czy pani rzeczywiście mnie sobie nie przy*

pominą? — zapytał młodzieniec, z którego warg 
wciąż jeszcze nie znikał serdeczny uśmiech — Prze« 
cież to było dopiero dzisiaj-.

— Dzisiaj?
O - T ak—
— Nie rozum ienw  . _
— W ynika więc z tego, ze pani nawet nie wie, 

kto dzisiaj po konkursie gdy została pani odznaczo* 
na, przysłał kwiaty?—

Twarz Nelly pokryła się nagle purpurą. W  tej 
bowiem chwili przypomniała sobie, że naroiękniegiszy 
kosz kwiatów przysłał jej niejaki Morston...

Onieśmielona i nieco zakłopotana, zapytała:
— Ach, więc to pan?...
— Tak, ja. Jestem zadowolony, że pani sobie 

wreszcie przypomniała. Teraz już pani się nie dzi* 
wi, skąd panią znam?—

— Nie, ale skąd pan się tutaj wziął o tej po
rze?.»

— Jestem głęboko przekonany, że tkwi w  tym 
palec Opatrzności... W idocznie los chciał, abym panią 
ocalił... Dreszcz mnie przebiega, gdy pomyślę o tym, 
co chciała pani zrobić... M iss Nelly, dlaczego chciała 
pani to uczynić?—

Nelly przez dłuższą .chwilę mu s;ę przypatrywa* 
ła. Zdawała sobie sprawę, że ten młodzieniec coraz 
bardziej jej się podoba...

— Proszę mi powiedzieć. — zapytał po raz clru* 
gi M orston, gdy nie otrzymał odpowiedzi — co się 
stało? Przecież właśnie tego wieczoru powinna była 
pani czuć się szczęśliwa—

— Dzisiejszy wieczór przyniósł mi jednak naj» 
większe nieszczęście, jakie dotychczas przeży'am——• 
nie mogła dłużej nad sobą panować Nelly i wybuch« 
nęla płaczem.

— A  więc doszło aż do tego?— — wyciągnął 
iedwabną chusteczkę M orston. aby otrzeć jej łzy... 
Proszę mi powiedzieć, miss N ellyl— Przyniesie to

pani wielką ulgę... Może mi pani zaufać i uwaź« 
swojego przyjaciela- Jestem gotów pani 
Nie na próżno nie mogłem tego wieczoru zaznać 
koju, jak gdyby serce mi mówiło, że należy Po
wziąć w opiekę... Przecież szukam pani już w ' 
ku godzin, od chwili, gdy opuściłem gmach teatru, 
którym odbywał się konkurs... m.

— Pan mnie szukał? W  jakim celu? — zaP̂  
Nelly, gdy się nieco uspokoiła. ;

—' Tak, zaraz po konkursie starałem się 
do pani za kulisy. Ale pani tak szybko znikła- 
wiedziałem się, że pracuje pani u mister Hop*| , 
i natychmiast udałem się do niego. Nie było go I5“ 
nak w domu i musiałem dość długo czekać na I*?! 
przybycie. W  końcu przyjechał, ale nie chciał 
podać pani adresu. Sądził widocznie, że 
miar pozyskać pani względy i „porwać" panią- 5 
wem pozbawić go żywej reklamy, jaką pan* 
obecnie dla niego. W  końcu jednak zdołalen1 
przekonać i uwierzył, że pragnę panią p o z n a ć  wyj? . 
nie w celach towarzyskich. Ustąpił więc i po“3* 
pani adres. W łaśnie teraz wracam od niego. ^  
cu wiem, gdzie pani mieszka,, miss Nelly. AJe-

Nelly nagle przerwała mu w połowie zdania:
— Może pan mi wyjaśni, dlaczego zainteft 

wał się pan tak nagle moją osobą?...
— Czy kwiaty, jakie pani otrzymała ode 

sprawiły jej przykrość?
— N ie— ale— . f(y
— Chciałem po prostu osobiście pani P ? w in j ! 

wać sukcesu na konkursie... G dyby to zależało  ̂
mnie, pani na pewno zostałaby obrana „miss A f 
ryką..:.” Czy to, co powiedziałem pani, sprawia I 
przykrość?—

— Bynajmniej — uśmiechnęła się smutno N£
— Dlaczego więc chciała pani targnąć s*t 

życie? <jj,
— Dlaczego przeszkodził mi pan? — wsty 

ła się Nelly spojrzeć mu w oczy. «jJ
— Jestem szczęśliwy, że przypadek sp ro w a  * 

mnie tutaj 1 W  jaki sposób zdobyła się pani na 
dobną m yśl?— ^

— Nie mam innego wyjścia— — odparła * 
zygnacją. . . . .

. M orston ujął kierownicę i zapuścił motor. , j,
— Proszę tak nie mówić, miss Nelly — ^  -ji 

czył. — Nie wiem co za przeżycia naprowadziły 
nią na myśl targnięcia s;ę na życie. Moim jed n a k  * 
niem, nic nie może usprawiedliwić pani postępf 
nia. Powinna pani dzisiaj być jedną z n a isz c z ? s ^ 
szych kobiet w Amerycel... A więc dokąd maItl r  
chać? Czy mam odwieźć panią do domu?

(D alszy ciąg jutro)-
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WOJNA SZPIEGÓW
Sensacyjne wspomnienia b. oficera 

wywiadu francuskiego

—  Za każdego dezertera otrzy 
muję tysiąc pezetów, a poza tym 
specjalną premię, jeśli uzyska
ne od niego informacje posiada
ją  większą wartość. Najwięk
szym dla mnie kłopotem jest 
to, że nie mogę przekroczyć gra 
nicy. Z tego też względu szu
kam człowieka, do którego mógł 
bym mieć zaufanie i który był
by na tyle odważny, że chciałby 
się  podjąć tych niebezpiecznych 
podróży. Niestety, ci wszyscy 
którzy przybywpją tutaj są tak 
podszyci tchórzem, że nikt z 
nich nie chce ze mną współpra
cować.

—  Rozumiesz chyba, —  wziął 
m nie za klapę marynarki, — że 
najlepiej można się dowiedzieć
o tym, co tam się dzieje, gdy o- 
sobiście zbiera się informacje. 
Bardzo ładnie zarabiałbym, gdy 
bym mógł od czasu do czasu do
starczyć ciekawszych informa
cji, niż przekazywać to, co opo
wiadają mi żołnierze przybywa
jący tutaj.

W yznanie to było mi na rękę. 
Postanowiłem natychmiast je 
wykorzystać i oświadczyłem bez 
entuzjazmu, nie chcąc aby moja 
zbytnia gorliwość wzbudziła ja
kieś podejrzenia w „Josem“.

—  Wiesz stary, spróbował
bym szczęścia. Należy jednak 
być bardzo ostrożnym i odby
wać te podróże nocą.

„Jose“ podskoczył aż z rado
śc i i  przechyliwszy się w moją

^tronę, rzekł pośpiesznie:
—  A więc zgadzasz się bra

cie jechać do Francji?! To dosko 
nale. Jestem przekonany, że zbi 
jemy kupę forsy. Dzięki temu 
będziemy mogli wzmocnić pro
pagandę i sprowadzić tutaj wię
kszą ilość dezerterów.

Przede wszystkim muszę za
wiadomić o tym mego szefa w  
Barcelonie. Zapytam go również 
czy mamy przyjechać do niego, 
czy on' tutaj się zjawi. A teraz 
bracie musimy oblać ubicie tego 
interesu. Postawię ci obiad, ja
kiego chyba już dawno nie ja
dłeś.

I ja również byłem niezwykle 
zadowolony z ubicia tego inte
resu. Przypuszczałem bowiem, 
że dzięki niemu uda mi się za 
jednym zamachem ująć całą tę 
bandę szpiegowską. Gra była 
jednak bardzo niebezpieczna, po 
nieważ zostałem wcielony do 
tej bandy i musiałem z nią 
współpracować“.

Przede wszystkim wyprowa
dziłem się z hotelu, w którym  
zatrzymałem się po przybyciu 
do Sain Sebastian i zamieszka
łem w bardziej skromnym ho
telu. Uporawszy się z tym, uda
łem się do baru, gdzie czekał już 
na mnie „Jose“. Opowiedział 
mi, że otrzymał depeszę z Bar
celony. Komunikowano mu, że 
nazajutrz odwiedzi nas ten je
gomość, który często jedzie do 
Francji.

Następnego dnia jegomość ten

rzeczywiście przybył i zaprosił
nas do siebie, do apartamen
tów, które zajął w hotelu Alon- 
so. Przyjął on nas bardzo ozię
ble, jak człowiek który pogar
dza zdrajcami.

Nazywał się Hans. Na twarzy 
miał dwie szramy, pamiątki chy 
ba po pojedynkach, jakie odbył 
w czasach studenckich. Były to 
doskonałe znaki szczególne.

—  Jestem bardzo zadowolony 
z tego, że zamierza pan z nami 
współpracować —  oświadczył —  
ponieważ okoliczności zmuszają 
nas do podwojenia działalności.

—  Kto z nas wyjdzie zw ycię
sko z nieubłaganej walki, jaką 
zamierzam z panem prowadzić, 
panie Hans? —  pomyślałem —  
Trudno teraz przewidzieć, kto 
z nas ma więcej szans. Jedno 
jest tylko pewne, że będę musiał 
zachować najdalej posuniętą os
trożność, aby pan i pańscy lu
dzie nie domyślili się, kim jes
tem w rzeczywistości. Wówczas 
bowiem pańscy ludzie bez skru 
pułów wepchnęliby mi sztylet 
w plecy i zwłoki moje wrzucili 
do morza.

Zostałem w ięc przyjęty do w y  
wiadu niemieckiego. Dzięki te
mu zdołałem bardzo łatwo zdo
być listę dezerterów, którzy 
przekroczyli granicę hiszpańską. 
Każdy z nich bowiem posiadał 
tutaj swoją teczkę. Trudniej na- 
tuiniast przedstawiała się spra
wa z uzyskaniem listy agentów  
werbunkowych pracujących na 
terenie Francji. Nazwiska ich 
nie figurowały w żadnych pa
pierach. Zdobycie ich nazwisk 
oraz adresów powinno mi było 
zabrać w iele czasu.

Mimo t j  nie traciłem nadziei 
ani cierpliwości. W iedziałem bo 
wiem, że prędzej lub później 
zdobędę interesujące mnie da
ne. Wówczas, postanowiłem, że 
wróć« do F rancji i  Ib w  chwili

gdy Hans uda się tam również...
Następnego dnia „Jose“, któ

ry był w  doskonałym humorze, 
jak człowiek wierzący, że wszys 
tko pójdzie jak po maśle, oświad 
czył mi:

—  Jest bardzo dziwne, że przy 
bywa tutaj tak mało dezerterów  
z okolic Lyonu i Saine Etienne, 
a przy tym nastrój wojenny nie 
jest tam wcale silniejszy niż w  
innych dzielnicach kraju. Czy 
potrafisz ml wyjaśnić to dziw
ne zjawisko?

—  Sądzę, że to raczej przy
padek —  odparłem —  Z drugiej 
strony jest bardzo możliwe, że 
chłopaki z tych stron nie przy
bywają do Hiszpanii, ponieważ 
zarabiają u siebie, w  fabrykach 
broni, sześćdziesiąt franków  
dziennie. •

Aleksandra nie przekonał ten 
argument. Potrząsnął głową i 
rzekł:

—  Należy to sprawdzić. Napi
szę do Lolette, aby tym  się za
jęła.

—  Czy to twoja kobieta?
—  Tak, dziewczyna, którą 

znam już od dawna i przez któ
rą miałem niejedną nieprzyje
mność. Lecz gdy dałem jej w  
skórę, nie obciążyła mnie sw oi
mi zeznaniami, a czyniła wszys
tko, abym wydostał się z opresji. 
Przez nią przecież dostałem się 
do paki... Zresztą nie była to jej 
wina... N ie mam też do niej ża
dnych pretensji— Gdy siedzia
łem w mamrze regularnie mnie 
odwiedziała i pocieszała...

—  Nie rozczulaj się bracie — 
rzekłem, klepiąc go po ram ie
niu —  wróćmy do naszych 
spraw... Jeśli chcesz, aby nasz 
interes ruszył z miejsca, należy 
napisać do naszych agentów i 
zrugać porządnie za ich opiesza 
łość. Jestem  przekonany, że to 
doda im bodźca, i  zdwoją swoją

ale—  Bardzo ładny p r o je k t ,  
jak zamierzasz w p r o w a d z iśles2w życie? W jaki sposób wys 
listy? Nie przypuszczasz cny 
że zaniosę je do Hendaye? _

—  Nie ty, ale ja je zanJ ° r9 
Przecież mam ci pomagać w F j  
cy. Zmienię nieco mój 
zewnętrzny i jestem przek° 
ny, że wyjdę z tej przygody 
szwanku.

—  Czyś oszalał? Udać się 
od razu teraz? .

—  Czuję się na siłach i ^  
tnie bym zaryzykował.

—  Czy nie przypuszczasz 
należałoby z tym nieco p°c 
kać? i*

—  W jakim celu? f rZ 
wszystkim Hans będzie się ” s 
cierpliwił, że nic nie robimy^ 
poza tym za dwa lub trzy 
przedostanie się przez gra  ̂
nie będzie łatwiejsze niż o 
nie. ^

Moje nalegania wzbudz-ły 
nim zapał i zasiedliśmy do r 
gowania listów do agentów 
bunkowych. — Wszystkie i 
pisane na jedno kopyto. 
minały one agtntom o ich 0 
wiązkach i zawierały Vcz'l v  
czenie, że otrzymają wyna8 j, 
dzenie proporcjonalnie do w ^  
kości przesyłanego przez o 
„transportu“. Listy te zos ^  
wysłane do ośmiu a g e n t ó w .  ^ 
rzy byli rozsiani po 8 w i ^ 2  ̂
miastach francuskich.

A więc zupełnie niespodẑ .g 
n5e zdołałem zdobyć to, co 
najbardziej interesowało, & 
nowicie listę agentów werbu ^  
wych, łotrów gnieżdżących ^  
we Francji i działających ^  
szkodę ojczyzny. Z radością-  ̂
rą starałem się nie zdradzie. 
nąłem wartościowe te listy , y  
kieszeni, zamierzając je prze ¿y 
zać odpowiednim władzom, 
je  należycie wykorzystały-
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Kiedlugo rozpocznie sie walka
z  tandeta filmu polskiego

JoMaiUw'

Nelly
si? 03

vstyfc'*

na po»

j . -"■aiuwić dla tandety filmu poi | sprawiedliwy 1 bezkompromisowy sto 
■~Je8o — kończy się! Miara się prze» sunek do polskiej twórczości filmowej.

*k! Dotychczasowy wynik tego» Wynika to bardzo wyraźnie z naszych 
^ t g o  sezonu wskazuje, że poza recenzji. Pragnąć nadal kontynuować

— na skromnym naszym odcinku — 
walkę ze ziem, będziemy

sieli

o*#

tego» 
że poza

|jcinyml wyjątkami — produkcja 
"“uje tylko jednej zasadzie: robie» 

¡7* pieniędzy. Dbał ść o poziom arty 
J?COły> o ideologię, o mądrą, zdro» 
¿Vetyczną i moralną tematykę — 
FJtoją nasi producenci, jako nlepo« 
? cb»y balast, wychodząc z zaloże» 

*e „maluczka duchem" p-ublicz» 
5°« »trawić może jedynie pokarm 
®c<i wy 1 artystyczny na poziomie 

*tn y” ‘ „Trędowatej”.
*ynik tak źle pojętej gospodarki 

ijTOycznej jest opłakany dla wszyst 
publiczność nasza dojrzała już 

•«owicie do poziomów wyższych od 
klczów — stroni od łych fil* 

° producenci tracą „ciężko poży* 
J4®«“ kapitały, a rodzima sztuka fil» 

która winna odegrać ważną 
. $ sp leczno » wychowawczą, spada 
tPoziomu niżej wszelkiej krytyki. 

. stan rzeczy dłużej trwać nie 
®0Sel Tak orzekł naczelnik Central» 
.*8' Bura Filmowego, Józef Reli» 
J^ńskl, a za nim instytucje społecz« 
i t  Powołane pośrednio czy bezpo» 

do walki z tandetą filmu poi

*uędzy Innymi Związek Dziennika« 
!*f 1 Publicystów Filmowych w War 
^ i e ,  który już drugi rok prowadzi 
f* grenie stowarzyszenia akcję sam'' 
’ *‘alcenIową i dvskusyjną na ten <e» 

— postanowił — gdy sprawa już 
dojrzała — wyjść na forum 

” °liczne. W tvm celu rozpocznie się 
¿’'W tm  cykl odczytów, polaczo* 
.ich z dyskusją, których generalnym 
'“’’»tem będzie „Jak uzdrowić filmMiki?-.
Czytelnicy znają nasz bezwzględny

ze ziem, będziemy za miesz» 
czać cykl krótkich, zwartych artyku« 
łów, w których omówimy wszystkie 
b  łączki naszej kinematografii.

Koroną tej akcji społecznej będzie 
ankieta, którą ogłosimy w niedalekiej 
przyszłości. Przyjmie w niej udział 
całe społeczeństwo naszych Czytelnia 
ków, któremu na sercu

Charlie Chaplin - „Sinobrody”

przyszłość artystyczna rodzimej pro» 
dukcji. W ankiecie tej każdy będzie 
mógł 1 miał prawo wypowiedzieć $w ' 
je zdanie na ten ważny temat. M. S.

Tak, jak Chaplin — włóczęga * 
ekranu cale życie poszukuje innego, 
lepszego świata, świata dobroci, świa 
ta piękna. — tak Chaplin — czło» 
wiek całe życie włóczy się w p 'szuk i 
waniu prawdziwej miłości, przyjaźni 
i oddania.

Niestety, bez powodzenia. Wszyst« 
kie dotychczasowe jego miłości — 
dały mu tylko rozczarowanie, zgryzo» 
ty i ból-.

Ile było tych miłości w jego iy d u ?  
Aż siedem. Pierwsza jego miłość 

eży rozwój i skończyła się tragicznie. Była nią przy, . - 4  1
jaciólka artysty z lat dziecinnych- Na 
zywała się miss Hetty. Zmarła w 20 
roku życia. Charlie bardzo cierpiał z 
powodu tego nieszczęścia, i kto wie,

Błyskawiczna kariera
Mickey R o o n e y 'o

„Dziś pożegnalny występ słynnej 
pary wodewilistów — Nel Browi) i 
Joe Yule’a‘’. Afisze rozplakatowane 
w całym mieście zawiadamiały miesz« 
kańców Michigan o niespodziewanym 
skróceniu gościnnych występów no» 
wojorsklej • trupy aktorskiej, która 
cieszyła się dużym powodzeniem.

Powody do zdjęcia wodewilu z 
afisza były nieznane. Wiedzieli o 
nich tylko wtajemniczeni — nazajutrz 
miał się odbyć ślub miss Brown i Joe 
Yule‘a... Mały Mlckey był ulubiefta 
cem całego zespołu. Jeździł z rodzi« 
ca mi po całym kra;u, traktowany 
przez kolegów i koleżanki rodziców 
jak-* żywa maskota. 2ywy, miły inte» 
ligentny blondasek o perkatym no» 
sku wszędzie był, wszędzie go było 
pe7no.

Piosenkarz z ekranu
trubadur-poeta Je rzy Iur?ndot

literackiego) — prace jego mają cha« 
rakter satyry, nigdy nie przekracza 
granicy dobrego smaku, właściwego 
umiaru i taktu. Ten mł dy poetą po» 
trafi z wyjątkowym darem podchwy« 
tywać i przetwarzać na malc arcydzie 
ła kunsztu wierszowego, aktualne wy»

że

laka Już smutna d 'la  ,. bezimien* 
ich bohaterów“ ekranu, że publicz« 

kinowa darząc swoją łaskawą u» 
**¡>4 i pamięcią tylko nazwiska 
f*|azd ] gwiazdorów, zapomina _ o 

bohaterach zupełnie. A przecież 
7 szeregach tych „bezimiennych" lu« 
5** są artyści, którzy naprawdę two» 
^  film, wówczas, gdy popularni a* 
5*0rzy są tylko odtwórcami teg 's co 
**nici stworzyli.

Do rzędu tych ukrytych w cieniu 
•'«uwagi należy Jerzy Jurandot, au« 

r wielu tekstów do pieśni i piose« 
filmowych, które przecież na« 

wawdę , idą pod strzechy", by rado« 
.ftjć humorem, śmieszyć dowcipem, 

rozczulać sentymentem.
I Jerzy Jurandot — to szczery poeta. 
1 choć po części (  w utworach, prze» 
U czonych dla sceny, czy kabaretu

Rodzice nie mieli czasu na opieko« 
wanie się chłopczykiem. I  Joe Yule 
i jego żona uważali za zupełnie rro*

czy ten pierwszy dramat miłosny nie Była nią Virginia CherriL Wszystkim

zumiałe, że atmosfera wędrownego te« 
atrzyku nadaje się najlepiej dla ich 
dziecka, które jeszcze jako czteroletni 
brzdąc grywało razem z rodzicami.

Mały Mlcke zwrócił na siebie uwa 
gę w Nowym Jorku. Spodobał się 
zwłaszcza sferom filmowym, które za 

darzenia życia powszedniego i poda» interesowały się — wówczas już 11« 
wać je ulicy w znakomitej formie. Ta letnim aktorem. A le dopiero w dwa 
lent i twórczość Jurand ła mają wybił« łata później zaangażował»'* Mickey 

ne znamiona pracy pedag gicznej. K o Browna i powierzono mu pare ma* 
wami jego piosenek przenika do mas I |yci, ró]ek. Po tym przyszły większe, 
piękna forma poetycka, która p  dno« Chłopiec, występujący pod pseudoni« 
si stopień wymagań tej masy i kulty« mem „Mlckey Rooney” stawał się 
wuje jej smak. coraz bardziej znany. „Puk* w

Ostatnio wyszła w druku książka , Śnie Nocy Letniej”, „Dzieci ulicy'

położył piętna na dalsze jego życie.
Drugą miłością, a pierwszą żoną 

była Edna Purviance, ongiś uboga 
maszynistka biurowa. Charlie zako« 
chał się zrobił z niej gwiazdę (prze 
mijającą/ i, niestety po krótkotrwa* 
łym szczęściu, a bolesnym rozczarowa 
niu, rozwiódł się. Dotychczas płaci 
Ednle alimenty i wysokości 250 do« 
larów tygodniowo, które ez Chaplino 
wa trwoni w sposób lekkomyślny.

Trzecią miłością jego była również 
dziewczyna ze sfer ubogich: córka 
garderobiany w atelier. Chaplin za« 
ślubił ją, by po dwóch latach roz* 
wieść się. Dlaczego? Podobno dla 
tego, że zmarło dziecko, które z nią 
miał— Nazywała się Mildred Harris.

Lita Grey miała zaledwie 16 lat, 
gdy ją Charlie poślubił. Był szczęśli« 
wym ojcem dwóch chłopców. Ale i tu 
również coś się pupsulo. Dość na 
tym, że Lita dostała rdszkodowanie 
w wysokości miliona dolarów i pra« 
wo opiekowania się dziećmi — 
wzamian za rozwód.

Pamiętacie bohaterkę filmu „Go* 
rączka złota”? Nazywała się Georgia 
Hal. To była właśnie jeg i .czwarta". 
Chaplin zamierzał się z nią ożenić, 
ale w końcu okazało się, „to nie to”, 
1 po ukończeniu filmu —  rozszed/ się 
z nią.

A  teraz druga partnerka. Pamięta* 
cie postać niewidome! dziewczyny w 
filmie ,,świata wielkiego miasta”?

się zdawało, że z tej pary będzie 
szczęśliwe małżeństwo. Gdzież łam! 
Po ukończeniu filmu — Chaplin roz 
szedł się z nią.

Po łym była niejaka Maria Mueller, 
którą Charlie poznał na Riwierze. 
Objechali razem południową Europę. 
Zdawało się obojgu, że to miłość— 
Skończyło się na rozstaniu i na» ztm 
śde ze strony Marii, która napisała 
książkę p. t. „Życic intymne Chapli* 
na“. Domyślacie się, że nie oszczędzi 
ła w nie] swego ex * narzeczonego.

I  wreszcie Paulette Goddard. Ją 
chyba pamiętacie najlepiej. Grała z 
Chaplinem w filmie „Dzisiejsze cza* 
sy“. Chaplin wyłansował ją na wiel* 
ką gwiazdę, wówczas, gdy do owego 
czasu była skromną modelką w ma« 
gazynie mód. Ożenił się z nią 1 po« 
dobno bardzo pokochaL Lecz był za 
zdrosny. Zazdrość była powodem Ich 
rozwodu. Czy miał rację? Pewnie 
tak. Przecież to on, niepoprawny sen 
tymentalista, wiecznie głodny miłości, 
poszukujący przyjaźni i oddania — 
z bolesnym pragnieniem szukał szczę* 
śda w milośd. I tym razem widać ni» 
znalazł-

Teraz zjawia się na arenie Jfgo ły» 
da  Sandry Winthers, która niewąipli 
wie odegra poważną rolę. Ona bo* 
wiem podsunęła mu myśl, by w naj* 
nowszym filmie Chaplin wykpi] wła* 
sne życie— t

Urocza gwiazda filmowa
Grace Moore — w  Warszawie

Jurandota p. t. „Niedobrze panie 
Bobrze”, stanowiąca zbiór części u« 
tworów tego utalentowanego poety. 
O książce tej można p  wiedzieć ty!« 
ko jedno; jest urocza, (m. s.).

O

J o a n  C r a w fo r d
omal nie zginęła w  płomieniach

^  atelier „Metro" miała miejsce 
PfzeJ niedawnym czesem katastrofal« 

eksplozja jupiteru, która mogła się 
** ńczyć bardzo tragicznie.

Otóż w czasie nakręcania filmu, 
* niewiadomych przyczyn eksplodo« 
fc*l jeden z największych jupiterów 
^°jących. Od płonącego łożyska lam 

zajęły się przewody, a od tych — 
*uknie Joan Crawford i kilku mlo» 
łyd» statystek.

Ta niespodziewana katastrofa tak 
Przeraziła J an i dziewczęta, że 
''st.ystkie. w płonących sukniach rzu 
J*Jy się do wyjścia. Groźną sytuację
JM. -.J. ¡jjvb^O o r - ------ li rpUr^ni^y |
•telier, którzy rzucili się na pomoc, 
“umiąc kocami płonące tuaiety Joan I 
1 statystek.

Na szczęście, skończy?" się tylko 
lekkim poparzeniem gwiazdy

miast kilka statystek 
poparzony ch-

został j

„Bohater wie morza”, „Mały Dżen« 
łejmen", „Pierwsza Miłość“ — ło ły* 
tuły jego niektórych filmów.

Obecnie jest znanym gwiazdorem. 
Doceni-no w pełni talent tego mlo» 
dziutkiego, znakomitego aktora, który 
potrafi z jednakowym zaciędem za* 
grać w komedii jak i w dramade. Nie 
zależnie od pracy filmowej ̂  Mickey 

| przygotowuje się do studiów me* 
d ę ż r j ' dycznych,1 które ma zamiar rozpocząć 

za półtora roku.

Zasłużony niedzielny odpoczynek 
nagle przerwał dzw nek telefonu.

— Hallo, panie kolego! Pamiętacie, 
że dziś o 16 m. 30 przyjeżdża do War 
szawy Grace M oore?

— Pamiętam. Dziękuję. Będę na 
dworcu.
Z drobnym opóźnieniem wtoczył się 

na 2 peron N ord — Express. U  wejś* 
cia błękitnego, zakurzonego wagonu 
zebrała się spora gromada ludzi i kil 
ku dziennikarzy, fotorepreterzy, przed 
stawidele Tow. Polsko « Amerykań* 
skiego świata artystycznego i trochę 
gawiedzi. Na wagonie szyld: London, 
Calais, Paris, Berlin, Warszawa.

P i  chwilowym oczekiwaniu. — sła* 
nęła w drzwiach uśmiechnięta Grace 
Moore, sławna śpiewaczka i gwiazda 
filmowa niezapomniana bohaterka

Grace Moore — ło dam« w całym 
znaczeniu słowa. Oto pierwsze wraże» 
nie. Była ubrana w czarną wełnianą 
suknię, spiętą brylantową broszą, pc« 
lerynę ze srebrnych lisów. Kapelusz 
iu siła czarny, również przybrany fu* 
trem srebrnego lisa.

Towarzyszył jej młody bardzo przy 
słojny, wytworny dżentelmen. Oka za* 
ło się, że to mąż, Hiszpan, Valentín 
Par era.

Zaczęły się powitania i prezentacje. 
Grace Moore mówi biegle po francuz 
ku. Uśmiechnięta, przemiła, szczerze 
uprzejma robi nader pociągające w»»  
żenię. .W ygląda na .dobrze zrobioną 
kobietę“ lat około 30*łu.

Po dokonaniu zdjęć fotografie» 
nych, gwiazda udała się do hotelu En

„Ćissy”. Przybyła do Warszawy z Pa I ropejsklego na dobrze zasłużony od*
ryza. I poczynek.

Naf nowsze p rem iery
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Firmy polske w Argentynie
Film polski, docierający do środo« 

wisk polskich za granicą ma nic tylko 
duże znaczenie propagandowe, ale

scowych przedsiębiorców, często fil' 
my te — zarówno krótkometrażowe, 
jak i dług metrażowe dostarczane są

walnie przyczynia się do umacniania przez Światowy Związek Polaków z
uczuć nar dowych 1. łączności wy» 
chodźctwa z Macierzą. Zwłaszcza film 
mówiony, przynoszący obok obra» 
zów z ojczyzny żywe polskie sio* 
wo. Wyświetlanie filmów polskich 
jest dla wychodźcłwa w Argentynie 
prawdziwym świętem, to łeż specjal
ne poranki filmów p Iskich deszą się 
Ogromnym powodzeniem. W  wielu 
wypadkach są to filmy sprowadzane 

Nato» na zasadach handlowych przez miej«

Zagranicy. Ostatnio odbył się w Bu» 
enos Aires pokaz filmów polskich: 
„Halka“, polowanie w lasach poi« 
skich” i „Manewry wojska polskie* 
go”. Zgromadzoną licznie na pokazie 
publicznością wstrząsały przeżycia 
Halki, Jontka, roztkliwla! widok 
wspaniałych ostępów leśnych w da* 
lekiej Ojczyźnie i napełniał dumą wi 
dok niezrównanej armii, stanowiące] 
niezawodną straż niepodleglośd.

W  kategorii komedii sensacyjnych, 
film „Wszędzie kobieta” może zająć 
poczesne miejsce. Budowa jego sce* 
nariusza, rozwój akcji, Intryga i dja* 
logi są na wysokim p  ziomie pomy* 
słowości. Film ten, w równym stop* 
niu budzi wesołość i zaciekawienie.

Element humoru zawiera się w pe* 
rypetiach młodej i uroczej Joan Błon 
dell odtwarzającej tu rolę żony zna* 
komitego detektywa, Melvyna Dou* 
glasa.

Intryga polega na tym, że oboje 
małżonkowie równocześnie prowadzą 
dochodzenie w sprawie wykrycia mo 
rderstwa. I  tu, co mąż zrobi — żona, 
w naiwności psuje. Działając w do* 
brej wierze, często dekonsplruje mę* 
ża 1 to powoduje prześmieszne kom» 
binacje, które bynajmniej nie osła» 
biają napięda zagadki kryminalnej. 

,Pan Bóg

Gra tych dwoje artysłów jesł na wy  
sokim poziomie. Niektóre sceny, jak 
naprz. ta, kiedy małż nkowle upijają 
się — są wprost znakomite.

Reżyseria Aleksandra Halla wydo* 
była ze scenariusza wszystkie jego wa 
lory, uwypukliła je i nadała filmowi 
znakomite tempo. Wykonawcy poco* 
stałych ról, a między innymi Mary 
Astor — wywiązali się z zadania bez 
zarzutu.

W sumie — film doskonały, film, 
który pysznie bawi publiczność. 
____________________________M. S.

„S Y G N A ŁY " 
to nowa rewelacja

Sztandarowy reżyser polskiego filmu, 
Józef Lejies ukończy] n^we dzieło 
filmowe, które — jak wiele jego po* 

•■piekuje się pijanymi i przednich — będzie chlubą naszej klne
dziećmi”, mówi mądre przysłowie. W 
tym wypadku dużym dzieckiem jest 
właśnie urocza Blondell, i dobry los 
chce. by właśnie ona zdemaskowała 
prawdziwego zbrodniarza, wówczas, 
gdy mąż jej jest na fałszywym tropie.

matoęrafii. Film nosi tytuł „Sygnały** 
i opiewa romantyczne dzieje piękne} 
miłości, poświęcenia i bohaterstwa. 
Główne role grają: Żelichowska, Pi* 
chelski, Junosza Stęp wskl, Cwikliń* 
ska, Grabowski i inni.

ooooooeoooooooooooooooooooooooooooooooooooo tsoooeo łoooooo o o o o o o o o a  w ooooooooooooooooooooooooooooooooooooeoooooaoooeoooo tw o-

Nowy sukcesnaszego konkursu filmo
Jeszcze dwie wytwórnie angażują*» Rewelacyjne szczegóły jutre!



zapadnie
w sensacyjnej sprawie, w której bohaterami są: arystokrata angielski i kobieta, 

najczęściej fotografowana w Anglii — Podczas rozprawy rozgrywały się dramatyczne 
sceny — Miłosne listy arystokraty

Cala Anglia z niecierpliwo» 
ścią czeka na dzień 16 grudnia, 
w którym to dniu sąd ma za
wyrokować, czy sir Skeffin* 
gton, bezpośredni spadkobierca 
hrabiego Masseroene i par A n
glii, jest ojcem dziecka wydane
go na świat przez uroczą pannę 
Sylwię Leggi.

18*letnia Sylwia Lcggi, naj* 
częściej fotografowana kobieta 
w Anglii, poznała w listopadzie 
ubiegłego roku hir Skeffingto* 
na. U roda dziewczyny wywar* 
ła na arystokracie olbrzymie w ra  
zenie i znajomość ta  zacieśniła 
się. Sir Skeffington wynajął dla 
niej wspaniałe apartamenty, i 
starał się zaspokoić wszystkie 
jej kaprysy.

Pod koniec grudnia ubiegłe* 
go roku kochankowie pokłócili 
się i zerwali ze sobą. Sir Skeffing 
ton opuścił Anglię. Tęsknota za 
kochanką była bardzo silna i za* 
sypywał ią listami miłosnymi, 
prosząc aby pozostała m u wier* 
na, bo gdy wróci do kraju, 
wszystko się wyjaśni i naprawi. 
Chcąc ją zaś całkowicie przebła* 
gać, przysłał jej wspaniałego li* 
sa wartości 160 funtów.

Skutki tej krótkiej znajomo* 
iści były takie, że miss Leggi po* 
czuła się matką. Zawiadomiła 
O tym  kochanka, ktpry jednak 
nie chciał przyznać się do ojco
stwa, twierdząc, że prawdopo*

dobnie podczas jego nieobecno* 
ści Sylwia poznała innego męż* 
czyznę, który jest ojcem dziec* 
ka, a od niego żąda alimentów.

Oburzona tym oświadczeniem 
miss Leggi zaskarżyła arysto* 
kratę do sądu.

Rozprawa sądowa, która od* 
była się przed kilkoma dniami, 
obfitowała w wiele dramatycz* 
nych momentów. M iss Leggi w 
ciągu godziny opowiadała spo* 
kojnym zrównoważonym głosem 
o swoich przeżyciach. Dopiero 
gdy doszła do podania następu 
jącego momentu głos jej się za* 
łamał i z trudem opanowała łzy.

— Spotkałam mojego przyja* 
cielą w Nowym Jorku — o* 
świadczyła — dopiero w marcu 
bieżącego roku i po raz pierw* 
szy dałam mu do zrozumienia, 
że spodziewam się dziecka. 
W ówczas zaczął mi grozić. O* 
świadczył, że ma wielu wply* 
w owych przyjaciół w Nowym 
Jorku i gdy będę mu się na* 
przykrzała, postara się o to, aby 
wysiedlono mnie z Ameryki.

Słowa te wywarły olbrzymie 
wrażenie na sędziach. Adwokat 
oskarżonego chcąc zatrzeć to 
złe wrażenie zapytał miss Leg* 
gi, czy sir Skeffington nie ku* 
pił jetj lisa za 160 funtów i nie 
obsypywał ją drogimi podarun* 
kami.

— Owszem — odparła rezo*

Z a b i ł  k o b i e ś ę
bo zajechała mu drogę

W  miejscowości Brzeziny, 
pow. kaliski gajowy Ignacy Ski 
ba spotkał przejeżdżający drogą 
wóz prywatny, którym  jechała 
M aria Wi.eczorkowa z synem 
I znajomym. N a tle naruszenia 
Irog i doszło do scysji. W  pew 
nej chwili Skiba oddał strzał do 
W ieczorkowej i położył ją

trupem na miejscu.
N a wieść o zabójstwie zbie* 

gli się okoliczni wieśniacy i usi* 
łowali dokonać na Skibie samo 
sądu. Skibę dotkliwie poturbo 
wanego zdołała wyratować z 
rąk tłumu policja, po czym w 
stanie ciężkim przewieziono go 
do szpitala.

lutna dziewczyna, — ale robił 
to z własnej nieprzymuszonej 
woli. Nie byłam bowiem i nie 
jestem zależna od niego mate
rialnie. Bardzo często mnie fo* 
tografują w celach reklamo* 
wych i za każde zdjęcie płacą 
mi po 5 funtów. Poza tym roz* 
porządzam po matce rentą w wy 
sokości 80 funtów rocznie. Nie 
przelewa się więc u mnie, a!c 
mam na swoje potrzeby.

: Następnie adwokat występu* 
jący w imieniu miss Leggi od* 
czytał urywki z listów miło
snych arystokraty, które prze* 
mawiały na jego niekorzyść.

Adwokat więc jiego uciekł się 
do ostatniego argumentu i zapy* 
tał miss Leggi, czy nie utrzymy 
wała stosunków z innymi męż* 
czyznami. G dy otrzymał prze* 
czącą odpowiedź wypisał na 
kartce cztery nazwiska.

Zaczadział dozorca
W czoraj w godzinach po 

południowych w dyżurce w 
Parku Paderewskiego w W arsza 
wie, znaleziono leżącego bez 
życia dozorcę parku Kazimierza 
Zakrzewskiego. Powiadomio* 
no policję, która wezwała Pogo 
towie i wszczęła dochodzenie.

Przybyły lekarz stwierdził, że 
dozorca zmarł przed kilkoma go 
dżinami wskutek zaczadzenia. 
Ustalono, że Zakrzewski napa 
lił w piecyku, znajdującym się 
w dyżurce i wskutek złego fun 
kcjonowania pieca zaczadział. 
G dy pomoc nadeszła już nie 
żył.

— Jest to oszczerstwol —' lV 
wolała z oburzeniem miss I»*?' 
gi — Nie znam żadnego s ty«1 
panów.

Nie pozostawało więc Sł®** 
wi nic innego jak uciec się 
orzeczenia naukowego. Na'eIif 
ło zrobić analizę krwi dzieck3 1 
sir Skeffingtona, aby ustalić &Y 
jest on rzeczywiście ojcem 
ka miss Leggi, Sąd odrowy 
sprawę do 16, do którego to 
dnia ma być znany wynik anau' 
zy.

Obecnie cala Anglia, jak jo1 
zaznaczyliśmy, czeka z nieć1*1' 
pliwością na wynik analizy- 9 \  
stwierdzić, czy człowiek, ktctfy 
ofiaruje kochance futro za 
funtów nie chce dawrać jedneg0 
funta tygodniowo na u t r z y j  
nie dziecka, jest rzeczywiście )e> 
go ojcem...____________ ^

Strajk w  fabrykach rymars* 
kich w  W arszawie uległ w dniu 
wczorajszym dalszemu zaostrzę 
niu się. Zwołana na poniedzia* 
łek konferencja obustronna 
przedstawicieli strajkujących ro 
botników i delegatów właścicieli 
fabryk została z winy fabrykan 
tów zerwana, gdyż absolutnie 
nie chcą pójść na żadne pertrak 
tacje z robotnikami, nie propo* 
nują im nic absolutnie ze swej 
strony, a organizują się jedynie 
do samego faktu wymówienia 
umowy zbiorowej.

W  tych warunkach oczywiś* 
cie strajk, który trwa już od dn. 
24 listopada wkroczy dziś na 
nowe zupełnie tory. Właścicie 
le fabryk objętych strajkiem te* 
roryzują, jak już o tym donosi* 
liśmy, właścicieli fabryk nie ob*

jętych strajkiem i pracujących 
normalnie. Jakkolwiek ci ostat* 
ni nie biorą sobie zupełnie 
tych aktów usiłowanego teroru 
do serca i wypłacają swym ro* 
botnikom normalne stawki, to 
jednak na zewnątrz starają się 
czynić wrażenie, iż solidaryzują 
się w stawkach ze swymi kole* 
gami z fabryk objętych straj* 
kiem.

W ytw arza się więc taki stan 
rzeczy, że wzywani na przęsłu* 
chania do pana inspektora pra* 
cy właściciele fabryk czynnych 
nie chcą się narażać wobec 
właścicieli fabryk strajkujących 
i oświadczają, że i oni solidary* 
żują się z tamtymi i wypłacają 
stawki niższe, co oczywiście jest 
najzupełniej nieprawdziwe, bo 
poza czterema strajkującymi fa

Interwencja rządu angielskiego
L O N D Y N .

na zapytania konserwatystów i 
posła należacych do Labour 
Party, Chamberlain oświadczył: 

W  układzie angielsko * włos* 
kim z dnia 6 listopada nie ma 
nic co w  jakikolwiek siposób 
wpływałoby na nasze zobowią* 
sania w  stosunku do Francji.

Chociaż Tunis, Korsyka i Ni 
¡cea nie były wymieniane w  cza 
sie rokowań, poprzedzających 
skład,, sprawy te są objęte anek 
Jean, w  którym  jest mowa o u*

po demonstracji antyfrancuskiej w Rzymie
Odpowiadając ( trzymaniu status quo na M orzu dziej niekorzystny wpływ na 

Śródziemnym.
W obec demonstracji we wło 

skiej Izbie Deputowanych, am 
basador brytyjski w Rzymie— 
mówił dalej Chamberlain — o* 
trzymał polecenie zwrócenia u* 
wagi włoskiego ministra Spraw 
Zagranicznych, iż podobne in* 
cydenty w  razie gdyby nie u* 
czyniono żadnych kroków  w ce 
lu naprawy wrażenia, jakie te 
incydenty wywarły, mogą mieć 
w rzeczywistości jak najbar*

perspektywy współpracy mo* 
carstw.

Z odpowiedzi ministra Ciano 
wynika jasno, iż rząd włoski nie 
przyłącza się do tej demonstra* 
cji i nie zamierza zmienić zobo 
wiązań, jakie wziął na siebie w 
stosunku do nas.

Chamberlain dodał: „Nie 
widzę powodów dla których 
miałyby ulec zmianie przygoto 
wania do wizyty mej w Rzy* 
mie.

Apele karpato-ruskie z Amen?ki
do Rządu Polskiego w sprawie Rusi Podkarpackiej

D o Rządu polskiego napły* 
wają w dalszym ciągu w dro* 
dze telegraficznej apele organi 
zaryj karpato * ruskich w Ame 
ryce, zawierające prośby o u* 
dzielenie poparcia dążeniem !u 
dncśc5 Rusi Podkarpackiej do 
samostanowienia o swoim losie.

W  nadesłanej ostatnio depe* 
szy „Zjednoczenie Karpato'ru< 
¿kie” w Allentown — Pensyl* 
wania, donosząc o protestach, 
uchwalonych na wiecu sfedero* 
wanych organizacyj politycz*

nych karpato * ruskich przeciw 
ko „pozbawieniu autochtonicz* 
nej ludności Rusi Podkarpac* 
kiej praw politycznych przez 
samozwańczy rząd W ołoszyna 
i w  szczególności przeciw sa* 
mowolnemu masowemu usu* 
waniu nauczycieli i księży rus* 
kich, zwnraca się do Rządu poi* 
skiego, aby nie odmówił swe* 
go poparcia dążeniom ludnoś« 
ci północnej części Rusi Podkar 
packiej do ponownego połączę 
nia się z naturalnymi gospodar* 
czymi ośrodkami, jakie zawsze

| stanowiły dla Rusi, Ungwar i 
Mukaczewo".

W  innym telegramie organiza 
cje Rusinów podkarpackich w 
Filadelfii, wskazując na niemo* 
żliwość utrzymania obecnego 
stanu rzeczy, rozdzierającego 
Ruś Podkarpacką na dwie częś 
ci, -proszą o okazanie zrozumie* 
nia dążności do przywrócenia 
temu krajowi jednolitości polity 
cznej i gospodarczej, bez której 
północna jego część skazana jest 
na zagładę. *

Zawiadomił policję o zbrodni
BERLIN. W Recklinghausen 

wydarzyła się tragedia rodzin
na, która pociągnęła za sobą 
śmierć 3-ch osób.

Do kom isariatu policji zgło
sił się posłaniec, który wręczył 
list pewnego inwalidy wojen
nego. Autor listu stwierdza, że

SO-letni starzec skazany
na pół roku robót przymusowych

MOSKWA. W sądownictwie 
ZSRR zaszedł niebywały wypa
dek skazania 90-letniego starca 
na 6 miesięcy robót przymuso
wych.

Oskarżony Gruzin Gabriadze, 
liczący 90 lat skazany został na 
mocy art. 158 sowieckiego ko
deksu karnego za pobicie pew
nego wieśniaka. Sąd najwyższy

Utarczki Niemców z
KŁAJPEDA. 179 rodzin ży

dowskich wyjechało w ciągu 
ub. tygodnia z kraju  kłapedz- 
kiego, pozostawiając swe m a
jętności bez opieki.

Wczoraj we wczesnych godzi 
nach rannych na dworcu kłaj- 
pedzkim doszło do drobnych u-

F a b u ła m i  rym arscy  z e r w a l i  r o k o w a n i a
Rozgoryczeni robotnicy zamierzają zaostrzyć akcje strajkowa

brykami, wszystkie inne hon0' 
rują solidnie cennik i umoWt 
zbiorową. # .

Nie mając innego w y j^ 1*’ 
Związek Zawodowy, proW * 
dzący akcję strajkową, zami«^4 
w dniu dzisiejszym zwrócić i1? 
do wszystkich właścicieli fabryk 
czynnych z żądaniem, aby 
piśmie złożyli oświadczenie, ^  
nie zmienili w stosunku do l V 
trudnionych u siebie r o b o t n 1'  
ków warunków płacy i pracy* 

O ile oczywiście w imię Pra. 
dy oświadczenia takiego 
zechcą podpisać, związek zi< 
stanowi się nad dalszymi 
żliwościami wykorzystania P̂ * 
wnie dopuszczalnych środko 
celem zlikwidowania tego nie' 
spotykanego dotychczas w tej 
formie zatargu.

i odebrał sobie życie
zastrzelił swą żonę i 9-letnl«g® 
synka i, że ma zamiar odebrać 
sobie również życie.

Do mieszkania inwalidy wy* 
słano natychm iast policjantóW , 
którzy po wyłamaniu drzW> 
stwierdzili, że inwalida pozba
wił się przed chwilą życia wy' 
strzałem w serc®

republiki gruzińskiej zatw ier- 
dził ten wyrok.

Oskarżenie starego G ru z in *  
oparte było wyłącznie na dorue 
sieniu funkcjonariuszy sowie6'  
kiej służby bezpieczeństwa. R®' 
dżina 90-letniego starca zw ró 
ciła się telegraficznie do Stalin* 
z prośbą o ułaskawienie.

Żydzi uciekają z Kłajpedy
uciekinierami na dworcu

tarczek między miejscową 
nością niemiecką a Żydami- Zaj 
ścia zlikwidowała policja.
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^  V|o to w roku 1914. Miody major austriacki von Me*
li'l’iiilv nt wi lkorząUi.y Bośni i Hercegowiny, pozostawał 
¡ ^ W y w ia d u  rosyjskiego. Spiskowcy młodoserbscy wy* 
<1,., ^alalnoźć majora. Do majora przybył wysłannik spi«

' okazał mu dowody jego działalności szpi gowskiej. 
tg, 5 Milczenia zażądał by major zamordował znienawidzo* 
^  sb ?* serbski namiestnika. Major nie wykonał roz* 
ławkowców, zntec' erP^WIonY przewódca ich, Milan Cza* 
% i l  PLslal do mego swą narz.czoną, Polkę, Anielę 
^ SM. która współpracowała z rewolucjonistami. Gry* 
"fan Za:3dała wykonania ultimatum, ale von Merizzl pod«
' 2 u<aekl za granicę i porwał ze sobą Polkę, 
j  Sarajewa nadeszła wiadomość o mających odbyć się 
itu 1914 roku manewraih nad granicą austriacko * 
\   ̂ Na man wry przybył również austriacki następca
Si 2r książę Franciszek « Ferdynand Milan Czabrinowicz 
?;w boranie czołowych spiskowców serbskich, by omówić 
>I ¡J Jat»achu na arcyksięcia. W zebraniu uczestniczył mię» 

^ »ni. Gawrylo Princyp.
*>4u;j .^braniu postanowiono wykonać zamach. Naczelnik 
% *ci‘ terrorystów mlodoserbskich, szef sztabu serbskiego, 

twierdził projekt zamachu. 
lU^książę Franciszek • Ferdynad udał się na manewr' 

i Hercegowiny, mimo iż uprzedzano go, że spisków« 
•ncy» ,erbscy przygotowują zamach. Terrorys-.a Gawryłło 

celnym strzałem zamordować Arcyksięcia i jego 
Soy, Policja wykryła spiskowców i skutych w kajdany 
, Ą.3' | 0no do więzienia.
1 ®tle , zdołała zbiec z domu von Merizziego 1 przybyła 

Stadu sk ;jj udała się puciągiem do Saraj.wa. Ale w 
(^sk o czy ły  ją wielkie, dziejowe wydarzenia.

*■ Q'vorze cara chłop sybirski Rasputin zdołał swą silą 
wyleczyć nas ępcę tronu.
temu zyskał niezwykły wpływ na Cara 1 Carycę 

którą .wykorzystywał, dla brania łapówek i

Ignatiew, pułkownik carski wyrzucił ze swego 
°̂ion ^ asPut‘na> którego zastał w sypialni swojej małżen 

■iu | *? sybirski zemścił się, i hrabia został wysłany do Bel« 
V T  at a£be wojskowy. Tam rozszedł się z żoną, która 

° Petersburga. Po wypadkach w Sarajewie wracał 
do P tersburga i w pociągu spotkał się z Anielą, 

od Pierwszego wejrzenia. Jechali tym samym 
6vy do Sarajewa.

S tlo !fZ5c w Saraiewie byl P 'len policji, żandarmerii i 
1 ttdal, , w’ wot’ec tego hrabia Ignatiew skłonił Anielę, 
k. An J ' * W da!s-4 drogę

dowiedziała w Krakowie o śmierci swej m at- 
1 ni£,aezona zgodziła siq na propozycję hrabiego i udała 

i Mi • P elersbur3 a.
L^tołd spraw “ granicznych A ustro * Węgier, hrabia 
¡¡̂ i'tyi» ° trzymał wiadomość o zamachu na arcyksięcia w 

Postanowił zamach ten wykorzystać, dla ostatecz. 
%iä| ryv,ki z S rbią. Ale jego podsekretarz stanu przy* 
^  ^  ^ CSarZ Franciszek Józef przeciwstawi! się pró*

JHłlęj 0 *ei uwadze podsekretarza stanu, minister ta* 
'iu. sta  ̂ i począł nerwowo spacerować po po-

czas panowa o w poKoju milczenie, ¿nim* 
^  M Cr,owa  ̂ tai?  * 2 r owrotem, twarz jego sposęp*

ugi czas panowa’o w pokoju milczenie. Mini* 
fe ro w a ł lam i z powrotem, twarz jego sposęp* 

''Józ stan3̂  Przed portretem cesarza Francisz* 
1: a> spoglądał nań chwilę, po czym odezwał

t Przypttszczam, że można tak sprawić, aby 
:oa. ? :a^ co podpisuje. Panie hrabio, nasz cesarz
SozVl 8? lata— Ludzie w tym wieku nie maja do* 

Wzroku...
M* •{ jci ,nister wymówił te słowa i sam przestraszył 

4$| brzmienia. Niespokojnym wzrokiem spoglą* 
^¡e k Podsekretarza stanu, dostrzegł wreszcie 

c"- na wargach swego podwładnego.
^  ^>e wiem jednak, czy to się nam uda...

, ^  Trudno, jeśli nie potrafimy oszukać, będzie* 
d Sl'owali przekonać go... — odpowiedział Berch*

jaki sposób? 
Musimy przekonać cesarza o konieczności

X -Cnia na Serbię: musi być tak przekonany, tak 
Jak ja i pan...

^  Sądzę, że łatwiej będzie go przekonać, aniżeli 
: ac— — odrzeki Forgacz. — To też należy zacze* 
JeszC2e z wysianiem listu do kaisera Wilhelma... 

b ^  Kiedyś można bvlo skłonić go do wszystkie* 
:!ąs Uśmiechnął się Berchtold — Pamiętam jeszcze 
' ij■ ’ Rdy dla dobrego słówka pięknej pani, cesarz 
Ib był wszystko uczynić... A le dzisiaj nic go 

nie obchodzą... 
for a to wtrącił się cichym, wstydliwym głosem 
iwf|cz; mówił tak, jak gdyby sam wstydził się 

ycl» słów:
A  może spróbować przy pomocy pani Po*

— Daj pan spokój, fest za stara na to, by na 
niego wpłynąć. Ale zdaje się, że uda mi się argumen* 
tami przekonać cesarza o słuszności mojej polityki. 
Zaraz zgłoszę się z prośbą o audiencję, ale przede 
wszystkim musimy mieć tekst listu do kaisera Wił* 
helma...

I w tym czasie, gdy arcyksiążę Franciszek*Fer* 
dynand dogorywał w Sarajewie, w czasie, gdy ciało 
arcyksiężnej jeszcze nie ostygło, odbywała się kon* 
ferencja ministra spraw zagranicznych z podsekre* 
tarzem stanu, radząca nad tym, jak  zdyskontować 
jego śmierć—

Stary, siwy jak gołąb władca wielkiego impe* | 
rium, które ciągnęło się od Morza Adriatyckiego aż 
do M orza Czarnego, siedział w swym gabinecie, w 
pięknej willi w Ischl, z opuszczoną głową, oparty o 
poręcz starego, stylowego fotelu i oddawał się roz* 
myślaniom.

Stary cesarz prosił, by go pozostawić teraz same* 
go: niech mu nikt teraz nie przeszkadza. Niech nikt 
nie śmie wejść do jego gabinetu. Powrócił niedaw* 
no z pogrzebu swego bratanka. Jest zupełnie pochlo* 
nięty ponurymi rozmyślaniami, nie ohce, by ktokol* 
wiek mu przeszkadzał.

Siedząc tak w swoim gabinecie, gdzie na stole 
tliło się małe światełko, wspominał cesarz dzieje 
swej przeszłości—

Ledwo ukończył osiemnaście lat, gdy objął ster 
władzy w wielkim imperium habsburgskim, sześć* 
dziesiąt sześć lat dźwiga już na sobie ciężar kierow
nictwa sprawami państwa, pięćdziesiątpięciomiliono* 
wej ludności, ale jakże jest teraz n:eszczęśliwy, jak 
zazdrości każdemu szaremu obywatelowi swego 
państwa.

G dy tylko objął władzę, pocręly sypać się nie* 
szczęś ia: najsamprzód zbuntowali się W ęgrzy, po 
tym W łosi i sprawy przyjęły bardzo niepomyślny 
obrót. Jakiś zły los, jak czarny kruk, unosił s:ę sta* 
le nad tronem. Kierował kilku w cynami, z W łochami, 
z Niemcami, z Duńczykami — ale wszystkie wojny 
przegrał. Sześćdziesiąt sześć lat rządzi swoim pań* 
stwem, ale ani jednej wojny nie wygrał.

Nie jest okrutny dla swych poddanych, jak in* 
ni władcy. Nie ma tak brutalnych cech charakteru, 
jak inni władcy Europy. W ie o tym, że jego poddani 
lub:ą go, ba! ubóstwiają, że nie ma wrogów, jak car 
wsze hrosyjski...

Niemcy uciskają Polaków, zamykaja ich szkołv, 
niemieccy hakatyści karzą dzieci polskie za rozmo* 
wy po polsku; car rosyjski morduje tysiące Pola* 
ków zsyła ich na Sybir; w Kongresówce mnożą się 
procesy przeciwko rewolucjonistom — w tym samym 
czasie inny los spotkał Polaków na ziemiach monar* 
chii. Dał przecież Galicji autonomię, co prawda bar* 
dzo mizerna autonomię, a jednak pozwala Polakom 
otwierać szkoły, uczyć swej mowy, nawet w urzę* 
dach i sądach mówią po polsku, podczas gdy w 
W arszawie musi Polak tłumaczyć się w sądzie po 
losyjsku—

W  czasie, gdy w warszawskim tmuversytede
wykładają po- rosyjsku, on zezwolił na założenie 
Akademii Umiejętności w Krakowie, dał Polakom 
samorząd, mianował ministrów Polaków, jak na 
przykład ministra finansów Bilińskiego—

I gdyby nie ministrowie poszczególnych resor» 
tów, którym raz po raz musi ulegać, zezwoliłby Po* 
lakom na znacznie bardziej rozszerzony samorządl 
G dy przyjeżdża do Krakowa, gdy ukazuje się na 
ulicach W iednia — wszędzie spotykają go z  sym
patią. N ie ma w Europie władcy, który byłby tak 
kochany przez swych podwładnych, jak cesarz Fran* 
ciszek*Józef. Czemu więc go pan Bóg tak ukarał? 
Czemu życie jego jest pełne nieszczęść i klęsk?

Z  piersi sędziwego cesarza wyrwało się we» 
tchnienie: podniósł wzrok, utkwił spojrzenie w obraz 
Rudolfa, oczy jego nabiegly Izą—

O to spogląda na portret swego jedynego syna? 
Rudolf!... Ileż nadziei weń pokładał, ile marzeń i  
nim wiązali M ądiy , zdolny, pełen temperamentu! 
Cieszył zawsze ojca, który wierzył, że ten syn do» 
brze pokieruje sprawami państwa...

Lubił słuchać, gdy Rudolf przemawiał—
Ale nagle zaszła w duszy syna głęboka zmiana: 

zapomniał o tym, że jest następcą trenu tak potężne» 
go mocarstwa, zapomniał o swej żonie i zakochał sil 
w jakiejś młodej, pięknej hrabiance, M arii Westera.w

I pewnej nocy ta miłość zakończyła się tak t r v  
gicznre. O , stary cesarz nigdy nie zapomni tych no  
cy i dni bólu i rozpaczy po śmierci syna— Serce jegfli 
krwawiło długo po tym, gdy dowiedział się że syn 
jego, jedynak, ostoja przyszłości, Rudolf popełni! 
samobójstwo w majątku Meyerling, że uprzednio 
zastrzelił swą kochankę, hrabinę W estera—

Czemu Bóg go tak ukarał i zabrał jedynego ty* 
na? Dwadzieścia siedem lat minęło od owej tragicz* 
nej chwili, gdy dowiedział się o śmierci syna— A  ra* 
na nie zagoiła się, jątrzy się i sprawia ból.

Piękny był ten syn, mądry i zdolny, a sam po* 
zbawił się życia w tak młodym wieku...

A  gdy jeszcze się ta rana nie zabliźniła, gdy 
jeszcze nie przebolał śmierci syna, nadeszła druga 
wiadomość, która zniweczyła jego sny, która wstrząs- 
nęła nim do głębi— «

W zrok cesarza padł na portret jego żony, któ* 
ry spowity jest dwadzieścia jeden lat — od chwili, 
gdy się nieszczęście wydarzyło — czarną krepą- 

W spom ina ten straszliwy dzień, gdy przyniesio* 
no jej trupa.

Czemu zamachówec żywił do niej nienawiść? 
Czemu ją zamordował? Miała serce go.ębicy, niko* 
go nie obraziła, nikomu krzywdy nie wyrządziła— 

W  krótkim czasie stracił żonę i syna: chory, 
obłąkany człowiek zabił ją pewnego dnia w Gene* 
wie...

Stary cesarz, pogrążony w swych wspomnie* 
niach nagle ocknął się.

Rozległo się ciche pukanie do drzwi, które prze« 
rwało jego rozmyślania.

(D alszy ciąg jutro).

Z okazji zakończenia muzułmańskich świąt Ramadan, odbył się w Rabacie w Maroko uro* 
czysty pochód wyznawców Allacha z sułtanem Maroko na czele. Procesja taka zgodnie z tcu

dycją odbywa ci« rak rocznie.
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NATAN SZPiLFDGEL
Obywatel ziemski i przemysłowiec, 

współwłaściciel majątku i Zakładów Przemysł. 
Wola Krzysztoporska,

zmarł w dniu 5~go grudnia 1938 roku.
W yprowadzenie drogich nam zwłok z W oli Krzysztoporskiej 

na cm entarz w Piotrkowie odbyło się w dniu 6 grudnia o godz. 11 
o czym  zawiadam iają pogrążeni w smutku

Żona, Córki, Synowie i Rodzina.

w •

w Piotrkowie Trybunalskim
W niedzielę dnia 27 listopa- 

da Liga M orska i Kolonialna 
w całe j Polsce obchodziła, w 
ram ach organizacji, 20 rocznicę 
swego istnienia oraz 20-lecie 
utw orzenia M arynarki W ojen
nej z mocy rozkazu W skrzesi
ciela i Budowniczego Polski 
Odrodzonej, Pierwszego M ar
sza łka  Józefa Piłsudskiego. Ta" 
kiż obchód odbył się rów nież 
w tymże dniu w O bw odzie L. 
M. K. w Piotrkowie. Po refe
racie prezesa Obw odu p. Luc
jan a  Krzewskiego, charak tery 
zu jącym  początki pow stania i 
obecny  stan  naszej M arynarki 
W ojennej, o raz poszczególne 
fazy rozwoju LMK., na wniosek 
p. Krzewskiego, dla podkreśle
nia znaczenia obchodzonych 
o bu  rocznic, jednom yślnie u- 
chwalono z funduszów Obwodu 
LMK przeznaczyć kwotę 200 zł 
na budowę ścigacza wojew. 
Łódzkiego, jako efektywny za
czątek podjętej akcji zbiórko
wej, ponadto  zaś chwilą ciszy 
uczczono nieśm iertelną pamięć 
Wielkiego M arszałka Józefa Pił
sudskiego oraz pamięć pierw 
szego Prezesa LMK i realiza
to ra  idei morskiej i kolonialnej 
śp. G enerała G ustawa Orlicz- 
D reszera.

W drugiej części zebrania, ha 
którym  oprócz członków Za
rządu Obwodowego LMK, obec
ny był w zastępstw ie p. S ta 
rosty  Rosickiego p. referendarz 
Widner, oraz liczni przedstaw i
ciele społeczeństw a powiatu 
Piotrkowskiego, po szczegóło
wym przedstaw ieniu przez pre
zesa Obwodu p. Krzewskiego 
stanu  zbiórki na ścigacz, oraz 
poczynionych już przygotowań 
do intensywnej akcji zbiórko
wej zarów no w całej Polsce, 
jak i na terenie woj. Łódzkie
go, a w szczególności także w 
Piotrkow ie i w powiecie P io tr
kowskim, — postanow iono bez
zwłocznie przystąpić do zorga
nizowania w poszczególnych 
m iejscow ościach powiatu Lo
kalnych Kom itetów zbiórki na 
ścigacz i z ca łą  energią przy
stąpić do akcji zbiórkowej, aby 
nietylko dogonić inne powiaty 
w osiągniętych już przez nie 
wynikach zbiórkowych (np. po
wiat Sieradzki 17.000 zł), ale

naw et je prześcignąć, czego 
zresztą wymaga am bicja nasza 
jako obywateli G rodu Trybu
nalskiego, posiadającego tak 
piękne tradycje historyczne. — 
Wszyscy mówcy, którzy zabie
rali głos, jak np. Naczelnik 
Poczty Babicki, Naczelnik Le- 
cayet, pan Al. Pański, kpt. 
Szyja, mec. W. Pajewski, pan 
Kowalski z Grabicy, p. Franc. 
Kurdek z Kluk, p. Edm. Szproch 
z Wadlewa gorąco poparli za 
m ierzenia prezesa Krzewskiego 
w tym kierunku. Na szczególne 
też  podkreślenie zasługuje wy 
so ce  obywatelskie stanow isko 
miejscowych kolejarzy, imie
niem których oświadczył pan 
Naczelnik Lecayet, że niew ąt
pliwie z dniem 1 grudnia wszys
cy oni opodatkują się stałem i 
składkam i przez szereg m iesię
cy na ścigacz woj. Łódzkiego.

Z kolei we w torek 29 listo
pada odbyła się w LMK kon
ferencja z przedstawicielam i 
instytucyj i organizacyj śpołecz-

N a  srebrnym ekranie

Snyah i zawodowych m. P iotr-

Ikowa, z p. Prezydentem  m iasta 
Stefanem  Fiszerem na czele, 
_ na której to  konferencji, po 

, referacie i rzeczowych wywo- 
| dach p. prezesa Krzewskiego 
r* oraz po ożywionej dyskusji rów
nież zapadła jednom yślna u- 
chw ała, aby natychm iast przy
stąpić do utw orzenia w P io tr
kowie Kom itetów zbiórkowych, 
zarów no lokalnych, jak i za
wodowych.

Widzimy więc, że całe  pa trio 
tyczne społeczeństw o polskie 
bez wyjątku deklaruje swój ży
wy udział w zamierzonym ufun 
dowaniu ścigacza dla M arynar
ki W ojennej. To też można się 
spodziewać, że podjęta przez 
Ligę M orską i Kolonialną i z 
tak  dużym nakładem  sił i cza
su prow adzona zbożna akcja 
dozbrojenia Polski na morzu, 
tak ważnego i szczególnie pil
nego w dobie obecnej, da na
leżyte wyniki.

Szczęść B o że!

Kronika Tomaszowska

Roma — Wytworny 
świat

W filmie „Wytworny św iat“, 
wyprodukowanym  kosztem  2 
milionów dolarów i wykonanym 
całkow icie w udoskonalonych 
kolorach naturalnych, wszystkie 
panie ujrzą m. in. najw spanial
szą rewię mody, na której za
prezentow ane będą modele na 
la ta  1938 i 39.

Rewia mody, o której wyżej 
wspom inam y nie stanow i jedy
nej atrakcji filmu „Wytworny 
św ia t“. Je s t to  pogodna ko
media w paryskim stylu, pełna 
arcyw esołych sytuacyj, oszała
m iająca piękną wystawą, m u
zyką i prawdziwą feerią barw.

W rolagh głównych widzimy 
popularnych aktorów  z Joan  
Bennett, W arnerem Baxterem, 
JHelen Vinson i Mischą Auerem 
na czele. Reżyserował twórca 
— „M atury“ i „Złotowłosego 
b rzd ąca“, Irving Cummings. — 
Sensacyjnym  jest również udział 
najfotogeniczniejszych dziew
czą t Ameryki. G rają one role 
m odelek wielkiego m agazynu 
mód.

Otwarcie 
szkoły tańców

Znany m istrz i długoletni kie
rownik szkoły najm odniejszych 
tańców w Piotrkowie pan M. 
F lattau, virtuoz w swoim za- 
wodzie, zorganizował w bieżą
cym sezonie zimowym szkołę 
tańców  w Tomaszowie Maz. 
przy ul, św. Antoniego 34.

Wybitne zdolności profesora 
F lattaua w jego fachu są do
sta teczną  rękojmią, że młodzież 
obojga płci, różnego wieku i 
stanu  skorzysta z tej okazji 
nauczenia się niezbędnej dla 
każdego sztuki tanecznej.

Szkoła tańca p. F la ttaua  cie
szyć się będzie na terenie tu te j
szym niewątpliwie znacznym 
powodzeniem.

Folklor różnych krajów  
przez radio

W ram ach cyklu „Folklor 
różnych krajów" nadaje Pol
skie Radia w środę dnia 7 bm
0 godz. 17.15 audycję poświę 
coną tym razem  Szwajcarii. 
Będą to pieśni ludowe trzech 
kantonów  w Szwajcarii: fran 
cuskiego, w łoskkgo i niem iec
kiego w wykonaniu oryginal
nych zespołów szwajcarskich 
z Lucerny, Lugano, Freiburga
1 t. p utrw alony na płytach. 
Audycja ta  zaopatrzona ko
m entarzem  słownym stworzy 
polskiemu radiosłuchaczow i o- 
braz szwajcarskiego folkloru.

Nokturny" — radiowa oudycja
Chopinowska

i Ś roda chopinowska przynie
sie dnia 7 bm. o godz. 21 dal
szy ciąg cyklu opracow anego j 
przez prof. H. Strom engera \ 
„Opowieść o Chopinie“. O bej- 1 
mie ona najbardziej może liry
czne kompozycje chopinowskie 
— nokturny, k tóre odegra Hen
ryk Sztom pka.

O godz. 22 tegoż dnia usły
szą radiosłuchacze utwory 
Brahm sa z płyt, między innymi 
IV Symfonię e-moll pod dyrek
cją Bruno W altera.

Dialogi Platona o Sokratesie
wznawia Teatr Wyobraźni
W środę, dnia 7 grudnia o 

godz. 18.30, w czw artek dnia 8 
grudnia o godzinie 17 i w pią
tek dnia 9 grudnia o godzinie 
18.30 wznawia Polskie Radio 
już poraź piąty trylogię nieś
m iertelnych dialogów Platona 
o Sokratesie. Je s t to  bezsprze
cznie największy sukces s łu 
chowiskowy polskiej radiofonii 
od czasów jej istnienia. Roz
mowy m ędrca ateńskiego z 
przyjaciółmi i wielka jego m o
wa obrończa przed sądem  wy
wierają zawsze przed m ikrofo
nem w strząsające wrażenie, na 
każdym naw et najmniej wyksz
tałconym  słuchaczu. Tym b a r
dziej, jeżeli wykonawcą roli 
Sokratesa  jest tej miary aktor 
jak Stefan Jaracz.

Każde z tych słuchowisk po
przedzone będzie słowem w stęp
nym prof. U. S. B. S tefana 
Srebrnego. Tytuły ich brzmią 
„Eutyfron“ (wieczór pierwszy), 
O brona Sokratesa  (wieczór 
drugi) i „K riton“ z dodaniem 
zakończenia dialogu „Fedon“ 
zaw ierającego scenę wypicia 
trucizny przez Sokratesa  (wie 
czór trzeci).

Pożyteczny odczyt radiowy 
dla rodziców

Dnia 7 grudnia o godz. 16.20 
Polskie Radio nadaje odczyt dr. 
Tadeusza Gizy pt. „Najczęstrze 
choroby u dzieci“. Odczyt ten 
będzie nader pożyteczny dla 
rodziców, gdyż prelegent om ó
wi przed m ikrofonem najczęs
trze wypadki chorób u dzieci, 
pouczając jednocześnie o spo
sobach ich zwalczania.

Odznaczenie
W łaściciel znanego b'ul a0jj 

głoszeń w Warszawie, P1 Jj 
P ietraszek, za zasługi n® L  
pracy zawodowej odznacz 
został srebrnym  k rzy żem  1
łU2'- M Pif„Biuro Ogłoszeń Teofil  ̂ ,
tra szek“ istnieje od r. ’ 
p. Pietraszek obchodził ^ 
ku bieżącym 35-lecie pr8^  
wodowej.

Z żałobnej karły,
W dniu 6 grudnia rb. P° 

kiej chorobie zm arł w »ZE! i 
św. Trójcy w Piotrkowie * > 
st. przód. Otrębski Tade“5* 
lat 46. y .

Ś. p- O trębski Tadeusz s . 
bę w Policji Państwowej "
nił od 1.VIII.1919 r. Począ‘tif 
wo w woj. kieleckim, & 
nio od dnia 12 czerwca 
zajm ował stanowisko 
dan ta  Posterunku w Klu* 
tutejszego powiatu. .*J

Jako  policjant i oby'* ^  
państw a dobrze zasłuży* 
ojczyźnie i społeczeństwu-

Cześć Jego pam ięci!

fot to  

p  
Fra

M u

«okazj
N n i s

ira.

Ze sportu
Klasa B żeńska

W spotkaniu o mistrz05^ , 
siatkówki żeńskiej B L, 
G. Sokół pokonał zespólI « 
chu w stosunku 15:9,
15:5, 16:14. Dr.

K®^12
Obwieszczenie

O LICYTACJI RUCHOMO^
Pi0K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  

k o  w ie  r e w iru  I  G rz e g o rz  Je 
m a ją c y  k a n c e la r ję  w Pioćrko*^ 0
L e g io n ó w  n r , 8 n a  p o d s ta w ie  
k . p . c. p o d a je  d o  p u b lic z n e j 
m o śc i, z e  d n ia  16 g ru d n ia
0 g o d z in ie  10 w  P io trk o w ie  l ry ’ \? 
P i łs u d s k ie g o  34  o d b ę d z ie  s ię  *“s 
c y ta c ja  ru c h o m o śc i, n a le ż ą c y c h  ^ ^ 
d y  s ła w a  Ju s z k ie w ic z a  sk ła d a j
z d u b e l tó w k i ,  m a sz y n y  P yty
r a d io a p a ra tu ,  t r e m a , s to l ik a
1 o to m a n y  o sz a c o w a n y c h  n a  i3c
m ę  zł 865. ¿cW

R u c h o m o ś c i  m o ż n a oglądać ^  0%*
l ic y ta c ji  w  m ie js c u  i  czas ie  
n a c z o n y m

J ° m o c
k . ^  O!
S ia łk o

^azir
*ył 5 1
2*ieci

o
Hi,’ zmiei

Czytajcie  Dziennik Piot»k°'^  JJodarc;

/ f i i l l n a  1 in teligentna urzędniczka 
LUUlllu do prak tyk i biurowej z moż
liwie ukończoną szkołą handlową po
trzebna zaraz.

Zgłoszenia do Redakcji Dziennika 
Piotrkowskiego ul. Słowackiego 18, 
tel. 10-21.

Film „Wytworny św iat“ wy
świetlany jest w wytwornym 
kinie Roma.

Kino-Teatr

Kino - T eatr

CZARY
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11

Dziś czołow y film produkcji polskiej o niebywałej 
treści i obsadzie reżyserii M ichała Waszyńskie|>o pt.

DRUGA MŁODOŚĆ
w rolach gł.: Maria Gorczyńska, K. J. Stępowski, 
M. Cybulski. Wł. Łoziński, W. Zacharewicz, St. Wy
socka, M. Znicz, M. Ćwiklińska, T Wiszniewska, 

P. Ó w erło, St. Hnydziński, H. Małkowski i inni.

Popołudniów ka o godz. 3. Świat mówi o nas
Początek o g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł.

Kino - T eatr

R o n n
w Piotrkowie 
Al. Maja 11.

Dziś i dni następnych !
Piękna komedia polska przewyższająca hurn°r »» 

i dowcipem bom bę sezonu komedię „Paweł i Od ^

„As” Zapomniana melodią
w Piotrkewle | Grossówna, Andrzejewska, Znicz, Ż a b c z y ń sk i, Fer*n 
ul. Niepodle- jj Żeleńska, Orwid, Grabowski i inni-
głosci nr. 2. | p Qp0j g  g  „Więzienie bez k ra t“. W e jś c ie ^ -^ -

|  Początek o godz. 4 pp, w niedzielę i święta o godz. 3

Najpiękniejsze dziewczęta Ameryki, prezentują n10' 
dele na 1938-1939 rok

W erner B axter i Joan Benne^

WYTWORNY ŚWIAT
Film oszałam iający piękną wystawą, nowoczesną 

Swing-muzyką oraz prawdziwą tęczą barw _
Popoł. o g. 3. Kobieta, k tó rą  kocha01.

orf*

m iesięczna „Dziennika Piotrkow skiego“ wynosi 2 zł. 50 gr. z dostaw ą zł. 3. 
PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602.480

gBMSa

CENY OGŁOSZEŃ: 1-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy ^  
w tekście 60 gr. O statn ia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wy ^
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